
#  233. Sobota 18 listopada (I |rudr;a) 1906 roku. Jłok. 1.

r i. DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznycli. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres R edakcyii A dm in istracji- ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drnkaini: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkiński . Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

P renum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub.,półrocznie 4 .5 0 , kw artalnie 2 .5 0 , miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie t ,  
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kup. miesięcz. prenum eratorzy „Dziennika* 
otrzym ują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  p<T 20 k. za pierwszj raz, k  10, 
za każdy nast. raz od wiersza miara, garm ont. Prenumarai ę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowsk', Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 
w  P a ryżu  wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Treyise; w  W arszaw ie 
Dom Handlowy L: i E. Metzl & S-ka, Krak -Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo­
wa 8, W Żytom ierzu p. K Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej

Dla uniknięcia zwłoki w  otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.

T e a t r  S o łrw c o w a . Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.

Dziś, d. 18-go listopada, 7-my raz nowa sztuka Juszkiewicza: „W mieście" w 4-ch 
akt. — W niedzielę, d, 19-go listooada, dwa przedstawienia, w południe dla 
młodzieży: „Lado i Baroc" w 4-ch aktach, wieczorem: „Sherlok Holmes". —  
W  poniedziałek d. 20-go listopada, przedstawienia nie będzie, dostępne 

przedstawienie odkłada się na środę, d. 22-go listopada.
Glćwny administrator: N. Izwolski.

TE A TR  M IE JS K I. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.

Dziś, d. l&-go listopada, benefis kasyerki głównej kasy, jj-ni A. F. Bo- 
ro d a j, op.: „Aida", muz. Verdiego; uczest. pp.: Kłopotowska, Stefanowicz, 
Akimow, W ariagin, Griniew, Mosin, Sokolski. Ceny zwyczajne. — W  nie­
dzielę, d. 19-gu listopada, w południe: Rusłan i Ludmiła", muz. Glinki, wie­
czorem po raz 3-ci op.: „Anna Karenina", muz. Granelli. — W poniedzia- 
łek, d. 20-go listopada, przedstawienia nie będzie — W e wtorek, d. 21-go li­
stopada w południe, ceny dostępne, op.: „Książę lg o r“, muz. Borodina, wielki 
balet, pantom ina. „Wieszczka Lalek"; wieczorem występ p. O lim p ii B a ro n a t, 
op.: „i olawiacze pereł". — W  środę, d. 22-go listopada, ostatni występ p.
O lim p ii B a ro n a t, op.: „Travia tta " , muz Verdiego i walc z op.: „Dinora", 

muz Meyerbeera. Bilety są do nabycia.

TE A TR  BERGONIER^ Dyrekcya C. N. Nowikowa.

Dziś, d. 18-go listopada: 1) „ P rz y  spódnicach", 2) „P ierw sza noc". — W 
niedzielę, d. 19-go listopada, ostatnie pożegnalne przedstawienie, trzy farsy: 
1) „Bez protekcyi", 2) „Droga do piekła“, 3) „Wnuk Don-Juana". Główna kasa 
otwarta rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od g. 10 rano 

do g. 2-ej po poi. i od 6-ej do końca przedstawienia.

T e a tp  L u d o w y. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.

Dziś, d. 18-go listopada: 1) „Po drodze do ożenku", 2) „Sztuczki Szopena". —
W  niedzielę, d. 19-go listopada, w południe, ceny znacznie zmniejszone: „S tra­
cona nadzieja" Heyerm ansa, wieczorem: Wilnelm Tell" Schnitzlera.— W  ponie­
działek, d. 20-go listopada, przedstaw ienia nie będzie. — We wtorek, d. 2l-go 
listopada w południe ceny znacznie zniżone: „Dzwon zatopiony" w 5-ciu akt.

H auptm anna, wieczorem: „W esele rosyjskie w X V I  wieku" Suchonina.

C y rk  „H ippo-Palace”
D ziś  13-ty d z ie ń

fi* walkr im
o nagrodę 3,000 franków, pod przewodnictwem 

p. L e b ie d ie w a .
Walczą: I) S z te in b a c h  i K m ic ic ,

2 ) E luzn iecow  i K ra m e r  (3-ci raz)
3 ) K ry ło w  i H e rm a n s o n  

(bezterminowa walka),
4> P ie s tu s z e w s k i i R o m b e rg . 

Oprócz tego występ lepszych sił artystów cyrkowych.
Początek o godz. 8 i pól wiecz.

Ju tro  o godz. 1-ej po poł., przedstawienie dla dzieci, jazda na ku ­
cach, tańce, marsze, i czarodz. pant. „ L u c y p e r11.

>oć

O L I M P E ” • • •
•  •  r •  dyrekcya I. M- Chrzanowskiego.

.W  sobotę, d. 18-go listopada . ,
NOWOŚCI NOWOŚĆ!

I IP IE R W S Z Y  R £ 2  w  K IJ O W IE  D E B IU T U J Ą ! !

WESOŁE OWIECZKI
oryg. ansamb. śpiew, i tancer.

M arya Gitano, Reme Raaiane, duet Toka jer, duet Mascot, Angelo Csaky, 
Achill i Atene, Janiszewska.

Uczest.: Znakom, trupa R o s te lb in d e r .

w r  DAMSKA GW ARDYA
Miss Miller i Bachus, La bella Gerda

i wiele innych
Anons: W krótce benefis d yrektora I. M. Chrzanowskiego.

Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

vj(P lj|t* yup w  w  Tji®
Ś&k

„Chśteau des łle u rs “
D yrekcya G. K. KONSTANTINOWA.

Dziś, w sobotę, (1. 18-go listopada
4' i c ie k a w y c h  n u m e ró w .

Znak śpiew, i tancerki, piękność

JS i o stry  jSemmel i*
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& G a z a lli, de M unn ,P e p i-E lli, L a u d o ra , M a rk iz a  
K o lb e rg .

0  Znakom ita pantom ina ekscentryczna

|| K w a rte t-D e iis
^  D e w e rn o n , S a lw ita , L a w e re , D a r lin g , Z w ie z d in a  i wie 
Cfc le innych.

t A nonsi W e w to r e k ,  d. 21-go lis to p a d a  
debiutują: L u z i ń s c y ,  S io s try  K r is t ia n , D a d ia n a , K le o p a tra , ^  

K rts iłen s  z  la lk a m i i wiele innych.
R e ży s e r: B. S a w ic k i. X
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P ro g ra m  I3-Ułj w ie czo rn icy.
Polskiego T-twa Gimnastycznego w Kijowie

W  sobotę, d. 18-go listopada 1906 r.
i

Część muzyczno-wokalno-dekl amacyj na.
1) Marsz—Berezowskiego.
2) Walce ,,Holender", wyk. kw artet smyczkowy.
3) „Gdzie z tobą płynąć m am ?"—Gounoda
4) „Grajek w iejski"—J. Kossobudzkiego, odśpiewa pani Lisiecka.
5) Licytacya—(tłómaczenie z franc. W. Szymanowskiego) wypowie pan

Zejger-Brandt.
6) „Kwiaty Polskie"—wyk. kw intet smyczkowy.

II

„Płaczka i śmieszek”
operetka wr l-ym  akcie, m uzyka Offenbacha.

Osoby:
A netka—pani Kindlerowa 
Frycek—pan Wilczkowski 
Gotlieb—pan Olszewski 
Mikołajek, jego syn—pan Kindler.

Początek przedstawienia punktualnie o godz. 8 i pół.
Po przedstaw ieniu—TAŃCE.

Ceny miejsc: 1—4 rzędy krzeseł po 75 kop., 5—10 rzędy krzeseł po 50 k., 
wejście do sali 30 kop., dla gości o 30 kop. drożej.

Bilety nabywać można w lokalu Towarzystwa od 12 do 2-ej po poł. i od 
7 -ej wiecz.

NOWO-OTWORZONA!
CENTRALNA RESTAURACYA!

Kreszczatik nr 27, gdzie teatr Sztremera. W  czasie śniadań i kolacyi grywa 
francuska dam ska orkiestra pod dyrekcyą 

„ M -lle  &ETIGNY DE LA CHATJSSĆF.”
artystk i, k tó ra  otrzym ała „le Grand P rix“ i złoty m edal po ukończeniu Ecole 
Superieure w Paryżu. Kuchnia w ykw intna pod zarządem znanego szefa ku­
chm istrza p. J . Gorochowa. Codziennie prowizya świeża. Ceny umiarkowane.

Właściciel A L B E R T  MEJ.

Dziś, w sobotę, 18 listopada
została otw artą . i “ —

Nowa Księgarnia i hkład Nul 
Z u z a n n y  D u s z y ń s k i e j

pod kierownictwem 
BOLESŁAW A KOREYWY

w Kijowie, róg Kreszczatiku i Proreznej nr 2.

X re s;i.cza tik  36, na p p z. Lu te p p ilsk ie j
Poza konkurencyą. Po raz ostatni. Poza konkurenoyą.

T e a ł r - W i ł o y r a f  m . M I A N O W S K I E G O .
Dziś od g. 4-ej po poł. bez p rze rw y do g. II i poł wiecz. sensacyjny program:

Prawyborcy!
Termin sporządzenia list 

wyborczych został prze­
dłużony dla gubernii kijów 
skiej do d. 27 b. m., a dla 
m. Kijowa do d. 2 grudnia.

Zapisujcie się więc do 
list wyborczych!

Składajcie deklaracye 
wyborcze!

Nadsyłajcie plenipoten- 
cye i umowy dzierżawne, 
należycie poświadczone.

Korzystajcie z praw wa­
szych wyborczych!

W II i.

W yś c ig i o f ic e ró w  w  K ilo  w ie
własna fotog. z d. -20 września 1906 r.

P o lo w a n ie  na w ę że
w Kolorado (Ameryka).

D ra m a t  w  W en e cy i. 
C z a ro d z ie js k ie  ró ż e  i wiele innych ciekawych obrazów 

Ju tro  nowe obrazy pierwszy raz w Rosyi.

Nowy zimowy zakład hydropatyczny dr Ebersa będzie otwarty od
Nowego Roku

na Lido pod Wenecyą,
najnowsze urządzenia lecznicze. K o m fo rt pierwszorzędny. Kuchnia poiska 
i francuska. Podróż z W iednia 15 godzin. Adres o szczegóły: Dr Ebers do 

30-go listopada w  K ryn icy, od grudnia Lido Venezia R933

Zakopane 

Hotel S ta m a ry
dom murowany, centralne ogrzewanie, 

wodociąg, łazienki.

Urządzenie 1 kuchnia pisiwsznrządne.
Ceny bardzo przystępne.

R851

Magazyn kwiatów

„FLORA” Ittijtflil 1
W iekki w y b ó r

chryzantemów i alpejskich
fijO łk Ó W . A1023

Komitet pań gospodyń Klubu „Ogniwo,, 
oraz zarząd tego Kliibu zawiadam ia pp. 
członków i gości, że w każdą subotę, 
po l-ym  i 15 -ym każdego miesiąca bę­
dą się odbywały wieczory fam ilijne z 
tańcam i lub bez tańców (zależnie od 
sezonu). W inne zaś soboty będą u- 
rządzone odczyty, koncerty lub rauty 
na które opłatę będą musieli wnosić 

nietylko goście, ale i członkowie. 
_____________________  A1127

Zbiorowe wykłady
hist. lit. polsk. (rozwój umysł, w XIX 
w. hist. lit. franc. (po franc.) prelegenci:

pp. A. Drogoszewski i M M a i l M
Każdy kurs (37 lek.) 15 rb. Zapisy 
przyjm. czytel. H. Oleckiej, Gimnazyal- 

na  Nr 2. R965

Do sprzedania
tanio Polakowi, majątek ziemski (700 
dziesięcin) w powiecie lipowieckim. I11- 
formacye udziela p. Krzeczkowska w 
Humaniu, ul. Zofijowiecka. d. Żmi­

grodzkiej. R942

Na hipotekę m ajątkuziemsMegJ
lakowi do 60 000 r.
tik Nr 32, m. 15.

pożyczę Po 
Oferty. Areszcza- 

R971

K u p u ję  m a r k i  s ta ro ż y tn e  r o ­
s y js k ie , z ie m s k ie , z a g ra ń .
skolekcyonow. lub pojedyncze, do za­
miany mam w wielkim  wyborze m arki 
wartości 1, 31/a, 5, 7— 10 rb. Bib.-Bul- 
war. Nr 80, m. 10, od godz, 4—6.

R950

Lekarz Okulista Jan  
Z u rk o w s k i

zamieszkał w Humaniu, dom Awerbu- 
cha, ul. Dolna-Mikołąjewska. R967

D o k tó r  N ie c z a j H ru z e w ic z .
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12, Od 

10--4  i 6—8. A812

K A L E N D A R Z .

18
19

(U  Sobota — O dona P.
(2) N iedzie la— S tan isław a.

20 (3) P o n iedz.— F e lik sa .
21 ( 4 ) W to re k -O f ia ro w a n ie  N . M. P .
22 (5) Ś ro d a - Cecylii P . M.

(6) C zw artek  — K lem en sa  P . M.
(7) P ią te k  — J a n a  od K rzyża.

23
24

P. T. Gimnastyczne. Od godz. 5 —6 ćw icze­
n ia  d la  p an ienek ; od g. 8  i j ł w ieczornica, 

biblioteka miejska: od 8 du 8.
Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3.

W Petersburgu odbyła się w tych 
dniach, pud przewodnictwem Stołypina, 
narada w sprawie szkolnictwa w Kró­
lestwie.

Na posiedzenie to, na którem  byli 
obecni m inister i w icem inister oświaty, 
m inister handlu i przemysłu, dyrektor 
departam entu gospodarki miejscowej, 
jako też kurator okręgu warszawskie­
go i profesor tegoż uniw ersytetu, Ama- 
lickij, zaproszono obecnych w Peter­
sburgu członkó w Rady-'TT?fetiVva Pola­
ków, dla porozumienia się co do po­
trzeb szkolnictwa polskiego.

Podczas dyskusyi w spraw ie języka 
wykładowego przedstewiciele m inister­
stw a oświaty wychodzili z tego założe­
nia, że Polakom potrzebny jes t język 
rosyjski, że gruntow na znajomość jego 
nie je s t  możliwa bez w ykładania w 
nim przedmiotów szkolnych, a więc 
powinien on pozostać językiem  wykła­
dowym, zaś język polski powinien być 
jednym  z wykładowych przedmiotów.

Próżno Polacy wskazywali na to, że 
cały kraj pożąda polskiej szkoły, pró­
żno przypuminali, że polityka rusyfi- 
kacyjna dała rezultaty wprost prze­
ciwne zamierzonym — przedstawiciele 
m inisterstw  obstawali przy swojem 
zdaniu, zaś kurator warszawskiego 0- 
kręgu zaznaczył, że szkoła rosyjska w 
Królestwie dała rezu lta ty  zadawala­
jące.

Na zakończenie pierwszy m inister 
oświadczył, że w sprawie reformy 
szkolnej w Królestwie rząd zrobi wszy­
stko, co tylko je s t możliwe z punktu 
widzenia interesów państwa.

Co należy rozumieć pud tem i słowy, 
jakie plany dyktuje rządowi obecnemu 
racya stanu; o tern objaśnia artykuł 
urzędowy „Rossii" w sprawie uniwer­
sy te tu  warszawskiego.

„W skutek wrogiego trak tow ania u- 
m w ersytetu warszawskiego przez spo­
łeczeństwo polskie i studentów, uni 
w ersytet jest bezczynny w ciąga osta­
tnich dwóch lat..."

...„bojkotowany przez społeczeństwo 
i młodzież—czytamy dalej — pozostał 
on bez słuchaczy... a polskie społeczeń­
stwo i studenci w ym agają skasow ania 
obecnie istniejącego rosyjskiego uni 
w ersytetu rządowego i założenia, za 
m iast niego, polskiego uniw ersytetu 
rządowego".

Powodem tych rozruchów i zaburzeń 
jes t dążenie społeczeństwa polskiego 
du polonizacyi szkół wszelkiego ro 
dzaju, nie wyłączając szkoły wyższej 
Należy żywić nadzieję, że takie bezce 
lowe prześladowanie uniw ersytetu ro 
syjskiegu skuńczy się wtedy, kiedy 
ludność polska zrozumie nakoniec, że 
wobec nierozerwalnego związku tego 
kraju z calem państw em , w W arszawie 
nie może istnieć żaden inny uniwer 
sytet, oprócz rosyjskiego.

„Rozważywszy tę sprawę, rada m i­
nistrów przyszła do wniosku, że obe­
cny stan uniw ersytetu warszawskiego 
nie może być dłużej cierpiany, że z 
drugiej strony skasowanie jego w tej, 
lub innej formie je s t  niedopuszczalne. 
Rosya przeżyje, jak  to już nieraz prze­
żyła, obecną zawieruchę, wtedy z po­
żytkiem ogólnym odnowi się przerwa­
na czasowm praca kulturalna uniw er­
sytetu  warszawskiego.

Rosyjski uniw ersytet został otwarty 
w Warszawie i w W arszawie m usi on 
pozostać, tymczasem zaś, póki trw a 
jego bezczynność przymusowa, siły i 
i środki tego uniw ersytetu mogą być 
czasowo zużyte dla potrzeb wyższego 
wykształcenia w innej miejscowości 
państw a".

Tak odpowiada m inisterstwo „kon- 
s ty tucjjne"  na jednogłośne żądania 
Królestwa, tak  rozumie rosyjską racyę 
stanu!

Naturalnie. Jeśli szkoła rosyjska w 
Królestwie dała, według opinii najbar­
dziej kom petentnego w tej sprawie a- 
rzędnika „rezultaty zadawalające", pocóż, 
ją  usuwać, przecież obecny stosunek 
polskiego społeczeństwa je s t oparty 
poprostu na chwilowej niechęci i musi 
się zmienić, kiedy wzburzenie prze­
minie.

Jakież to są owe rezultaty, które 0- 
becnemu gabinetowi wydają się „zada­
walające"? Znamy je  dobrze. Wiemy, 
że szkoła apuchtinowska zdołała 
wprawdzie w wielu wypadkach obniżyć 
poziom umysłowy i etyczny młodzieży, 
ale głównego swego celu—wynarodo 
wienia, nie dopięła. W iemy za to, że 
bujny posiew nienawiści do wszystkie­
go, co polskie, stworzył między szkołą 
rosyjską a społeczeństwem polskiem 
przepaść nieprzebytą, wiemy, że do 
szkoły rosyjskiej młodzież polska nie 
powróci, że Królestwo bez szkoły polskiej 
obejść się nie może.

Oto są rezultaty.
Jednocześnie ludność Królestwa w y­

tęża wszystkie siły celem zorganizowa­
nia szkoły polskiej i ustam i swych 
przedstawicieli żąda od m inisterstw a 
„konstytucyjnego" — m inisterstw a ma­
nifestu 17 października, zaspokojenia 
swych najpilniejszych potrzeb.

Na 10 słyszymy odpowiedź, że uni­
w ersytet rosyjski w W arszawie musi 
pozostać, bo... został raz założony.

Klasyczne to rozum ow arie zasługuje 
zaiste na uwiecznienie.

Więc wszystko, co było założone raz, 
ma trw ać nadal? Więc m a istnieć 
„założona raz" szkoła główna, uniw er­
sytet wileński, liceum krzemienieckie, 
szkoły funduszowe i wszystkie niezli­
czone rzeczy, które "az przecież były 
założone.

A może, że owa trwałość dotyczy 
tylko tych insty tucyi i faktów, które 
noszą wyraźny stempel: made in
Russia.

Oprócz szkoły rosyjskiej m am y dłu­
gą litanię tego rodzaju. Mamy więc 
sądy polowe i stany wojenne, nieogra­
niczone samowładztwo biurokracyi 
miejscowej i kom pletną dezorganizacyę 
życia przemysłowego i politycznego.
1 izy i to m a trw ać dlatego, że istniało 
już tyle lat?

Więc tak  tłómaczy sobie m inister­
stwo pierwszy punkt m anifestu 17 
paźdz., zapowiadający „niewzruszone 
podstaw y wolności obywatelskiej", tak  
rozumie Najwyżej zatwierdzony memo- 
ryał hr. W ittego, który zaleca m ini­
sterstw u „dążenie do usunięcia wszy­
stk ich  praw wyjątkowych"?

Niedość tego. Depesze pryw atne po­
tw ierdzają zawartą w om awianym  ar­
tykule „Rossji" myśl: U niw ersytet war­
szawski ma być przeniesiony „czaso­
wo" do Rosy? centralnej...

To znaczy, że niezliczone zbiory, bi­
blioteki, muzea, stanowiące w przewa­
żnej części własność społeczeństwa pol­
skiego, zostaną, jak to daje do zrozu­
m ienia „Rossija" przewiezione do Rosyi.

Takie „wywłaszczenie przymusowe" 
nie jes t w historyi stosunków na­
szych nowością.

Ten powrót do starych tradycyi rzą­
dowych byłby zaiste godnem  uwień­
czeniem rządów półrocznych gabinetu 
obecnego.

Tylko, że na tej drodze gabinet mo­
że dojść do porozumi snia me z Pola­
kami, jak to zapowiadał parę miesięcy 
tem u p. Stolypin, lecz tylko z „Pra­
wdziwymi Rosjanam i". Idem.

Przegląd polityczny.
(Sprawa marokańska. —  Demonstracya 
tloty francusko-hiszpańskiej.— Interpela- 
cya Gaudin de Villaines i konweneya w o j­
skowa francusko-angielska. —  Pogłoska 

o detronizacyi króla serbskiego).
W  Marokko wybuchły niepokoje i zno­

wu po półrocznej ciszy wyłania się cała 
kw estya m arokańska. Najbardziej in te ­
resowane państwa. F rancya i Hiszpania, 
postanowiły wysłać na brzegi m arokań­
skie flotę, której pojawienie się m a na 
razie znaczenie demonstracyi politycznej. 
Również i Anglia zamierza poprzeć de- 
m onstracye floty francusko-hiszpańskiej 
wysłaniem swrej śródziemno-morskiej 
eskadry pod Gibraltar.

W Hiszpam. budzi się opozycya prze­
ciw ud: lałowi floty hiszpańskiej w m a­
rokańskiej dem onstracyi, a radykało­
wie hiszpańscy zastrzegają się przeciw 
tem u, żeoy Hiszpania wyciągała kaszta­
ny dla Francyi i była żandarmem  
Francji w Marokko.

W Kortezach opozycya się wzmaga. 
Hiszpański prezydent m inistrów Lopez 
Domininguez, oświadczył, że Hiszpania 
w sprawie m arokańskiej stoi na stano­
wisku Francyi i postąpi tak samo, jak  
Francya. W ylądowanie wojska hiszpań­
skiego w Marokko nastąpi tylko na
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-wypadek, gdyby tego wymagały zagro­
żone interesa Europejczyków, zamie­
szkałych w Marokko.

Jeżeli będzie potrzeba, eskadra an 
gielska poprze akcyę Francyi i Hiszpa­
nii. A kiedy się to mówi, już 3 francu ­
skie krążowniki stoją pod Tangerem , 
a Hiszpania wysłała jeden  okręt wojen­
ny i dwa krążowniki z załogą piecho­
ty  m arynarskiej nad brzegi Marokka. 
W Paryżu przyznają, ze sytuacya jest 
bardzo poważna, gdy idzie v pierwszym 
rzędzie o obronę Europejczyków w Tan- 
gerze i innych m iastacn poitowyoh, 
pod któremi uwijają się bandy zbóje­
ckie Raisuhego.

Zresztą konferencya w Algeciras po- 
i uczyła Francyi i Hiszpanii objęcie po- 
licyl miejscowej w 8-miu m iastach por­
towych Marokka!" Dotychczas m ocar­
stwa te tego międzynarodowego m an­
datu pie wykonały. Dopiero z d. 1 lutego 
roku przyszłego ma być hiszpańsko- 
francuska policya w Marokko zapro­
wadzona.

To jes t faktyczny stan  rzeczy.
W  związku z tą  sprawą, nabiera 

głębszego znaczenia interpelacya sena­
tora Gaudin de Villaines w senacie 
francuskim . Clemenceau, przypierany 
do m uru, chociaż się wykręcał, jak  
mógł, m usiał jednak przyznać, że m ię­
dzy Francyą a Anglią istnieje konwen- 
cya wojskowa. Konwencya ta odnosić 
się ma do współdziałania floty francu­
skiej wraz z angielską, co się zaś tyczy 
współdziałania arm ii lądowej, to pod tym  
względem, w ediug inform acyi dzienni 
ka „Liberte", umowa jeszcze nie na- 
nastąpiła. ** *

Francuzka izba deputow anych uchwa­
liła podwyższenie p e n s ji deputowanym  
z 9 tys. na 15 tysięcy franków Pod­
wyższenie to podniesie i tak  już istn ie­
jący deficyt w budżecie francuskim  o 5 
i pół miliona franków. Wobec olbrzy­
miego budżetu francuskiego, wynoszą­
cego 4 m iliardy, sum a ta nie je s t  zna 
czną, ale sposób, w jak i ta uchwała 
przyszła do skutku, budzi wr całym 
kraju niezadowolenie. Komisya budże­
towa obradowała nad tym w ydatkiem  
w największej tajem nicy, a w dniu, 
kiedy sprawozdanie komisyi budżeto- 
towej pojawiło się równocześnie w izbie 
deputowanych i w senacie, obie izby 
na łeb na szyję bez dyskusyi projekt 
komisyi budżetowej uchwaliły.

Radykalno-socyalistyczna większość 
izby francuskiej napycha sobie kiesze­
nie kosztem  kraju, nie dziw, że najpo­
ważniejszy dziennik francuski, „Journal 
des Debats", sprawę podwyższenia pen­
sy: deputow-anym omawia pod tytułem: 
„W łam anie", a deputowanych rany kał- 
no-socyalistycznych nazywa łupieżcami. 
Uchwała izby deputowanych uczyniła 
ze wzniosłego stanow iska posła do par 
lam entu in tra tną posadę, co odbije się 
się w przyszłości w ogromnym  napły­
wie kandydatów  i koszta wyborów, 
które nie zawsze we Francyi bywają 
czyste, znacznie podniesie.

*# *
Dzienniki w iedeńskie przyniosły sen­

sacyjną wiadomość z Serbii, że dyna 
stya Karageorgewiczów ma być zdetro­
nizowaną.

Wiadomość tę przyniósł półurzędowy 
„Prager-A bendblatt", którem u z Sem- 
linu donoszą co następuje: Pewna ilość 
wybitnych politycznych i wojskowych 
osobistości od dłuższego czasu już od­
bywała w Belgradzie poufne konferen- 
cye, których celem było szukanie spo­
sobu wyjścia z dzisiejszej opłakanej sy- 
tuacyi Serbii. W ynikiem  tych obrad 
jes t odrzucenie wniosku na ogłoszenie 
w Serbii republiki, natom iast uchw a­
lono złożyć z tronu dynastyę Karageor 
gewiczów, ustanowić w Serbii tymcza­
sową regencyę i szukać kandydata na 
tron serbski wśród europejskich rodzin 
książęcych.

Tron serbski ma być obsadzony w ten 
sam sposób, jak  bułgarski i rum uński.

Jakkolw iek wiadomości tej ze strony 
urzędowej serbskiej zaprzeczono, to nie­
mniej faktem  jest, że dzisiejszy król 
serbski, Piotr Karageorgiewicz, który 
po trupach wymordowanej rodziny k ró ­
lewskiej Obrenowiczów zasiadł na tro­
nie serbskim , okazał się zupełnie nie­
dołężnym. Następca tronu zaś, o któ­
rego w ybrykach najpotworniejsze wia­
domości dostawały się do opinii publi­
cznej, poDadł skutkiem  nadużyć fizy­
cznych, w chorobę umysłową.

Sprawa ukarania morderców nareszcie 
została załatwiona, lecz demoralizacya 
publiczna w Serbii przybiera takie 
kształty, że dalsze utrzym anie państwa, 
bez głębokiej reformy, staje się nie- 
możiiwem. To też informacye półurzę- 
dowego dziennika pragskiego m ogą się 
sprawdzić. w.

Zjazd agrarny w Warszawie.
Dnia 27 listopada nowego stylu roz 

poczęły się w W arszawie obrady zjaz­
du ziemian polskich w sprawie rolnej.

Zjazd zwołany na  zaproszenie pp.: 
W ładysław a ks. Czetwertyńskiego, Leo­
polda bar. Kronenberga, Józefa Ostrow­
skiego i W ładysława hr. Potockiego 
Przyoyło nań około 450 obywateli 
ziem skich z różnych stron kraju.

Otworzył zebranie bar. Kronenberg, 
na przewodniczącego zaś zaproszono 
p. Józefa Ostrowskiego, który, podzię­
kowawszy za zaufanie, wyłożył cele zja­
zdu.

Wobec ważności spraw y rolnej i pe­
wności, że wejdzie ona na nowo na po­
rządek dzienny obrad Izh y  Państwowej 
i Rady państw a, ciał prawodawczych, 
zebrać się mających d. 5 marca, nie­
zbędne jest opracowanie program u na 
zasadach, um ówionych ogólnie, progra­
mu, któryby był wyrazem poglą lów 
nie jednej partyi i jednego stronnictwa, 
lecz kraju  całego.

Następnie przewodniczący utworzył 
biuro prezydyum, zapraszając na aseso­
rów i sekretarzy pp.: Stanisław a Łopa- 
cińskiego, prezesa Tow. rolnego litew ­
skiego, Konstantego Przewłockiego, Ma- 
ryana Sokołowskiego i Gabryela Łu- 
niewskiego.

Z przebiegu obrad podajem y ważniej­
sze przemówienia.

W ładysław  h i. Potocki po ogólnym 
wstępie, w którym  określa stanowisko, 
jakie zajmuje rolnictwo w produkcyi 
ogólnej, zwraca się do stosunków rol­
nych kraju  naszego. " Podnosi potrzebę 
pracy nad ulepszeniem  stosunków lud­
ności włościańskiej, k tóra zajm uje w ię­
kszą połowę obszaru kraju I stanowi 
olbrzymi procent ludności. -  I - 

Pomiędzy położeniem rolnictw a u 
nas a w Rosy: olbrzymia różnica. W 
Rosyi istnieje kw estya agrarna, u nas 
jej niema. U nas potrzebne refor­
m y agrarne.

Mówca stawia tezy:
Wywłaszczenie przymusowe z proje­

ktem  reform  usunąć trzeba, przyjm u­
jąc  je tylko przy komasacyi.

Należy zrównać własność mniejszą z 
większą, znosząc ograniczenia, którym  
ona podlega.

Parcelacyę należy ująć w należyta 
karby, aby była dokonana piawidłowo, 
w tym  celu powołać do życia Bank 
parcelacyjny

Należy dostarczyć własności drobnej 
kredytu długoterm inowego, krótkoter­
minowego." 1

Należy podnieść umysłowy poziom i 
fachowe wykształcenie włościan przez- 
zakładanie kółek rolniczych.

Z kolei zabrał głos" ordynat Adam  
hr. K rasiński. Mówił o mocy twórczej 
i cywilizacyjnej, tkwiącej w narodzie 
polskim, w przeciw staw ieniu do zna­
miennej bierności narodu rosyjskiego, 
k tóry  zawsze był rządzony, pod wie­
czną znajdował się opieką. Naród ro­
syjski żąda naw et od ziemi, żeby mu 
ciągle wszystko darowywała, a sam 
mało łub nic nie dba o wyrabianie w 
sobie twórczości, zmuszającej ziemię do 
wytwarzania.

W kwestyi rolnej naród rosyjski zdo­
był się także tylko na żądanie, żeby 
im  dać; kwestya rolna była kwestyą 
rozdawnictwa, a dom aga się tego -i w 
tej chwili 11 gubernii, najbardziej cen­
tralnych, podczas gdy różne inne pro­
siły tylko o możność urządzenia się 
własnego, o zdjęcie pęt krępujących. 
W dalszym ciągu mówca wykazał, że 
u nas rozdrabnianie ziemi jest większe, 
niż na Zachodzie; że w Niemczech 
istnieje nawet prawo m ajoratów -w ło­
ściańskich, przeciwdziałających dalsze­
mu rozproszkowaniu ziemi.

Polska zatem, jak dawniej była przed 
m urzem  chrześcijaństwa, tak  teraz win­
na być przedmurzem cywilizacyi i bro­
nić sprawy agrarnej, od której zależy 
w tak dużej mierze postęp kultury na­
rodów. '

Pan Rom an Dmowski w układzie po­
rządku dziennego obrad zjazdu wyró­
żnił dwie, całkowicie odrębne kwestye. 
jedną wewnętrzną, drugą, otrzym aną 
w spuściźnie po b. Izbie Państwowej, 
Pierwsza, dotycząca potrzeby uświado­
mienia sobie naszych potrzeb agrar­
nych, stanowi przedm iot bardzo wdzię­
czny do dyskusyi, co do drugiej, m a­
jącej polegać na ustaleniu zasad poli­
tyki agrarnej, należy uczynić pewne 
zastrzeżenia Zebranie—mówił—składa 
się z przedstawicieli większej wła­
sności ziemskiej, do rozwiązania za­
tem zagadnienia polityczno-społecznego 
staje jedna  strona, jeana  warstwa, przy- 
tem  bezpośrednio zainteresowana. Gdy­
by uchwalono w tern zgromadzeniu 
program polityczny działania, byłby to 
program większych posiadaczy rol­
nych. Przykład opłakany takiej poli­
tyki m am y już w Galicy i. W naszych 
w arunkach pozwolić na rozwijanie się 
dążności klasowych, na stwarzanie po­
lityki klasowo-narodowej, byłoby dla 
spraw y stokroć zgubniejsze. Na Li­
twie i Rusi, gdzie spraw a narodowa 
sprowadza się do interesów  większej 
własności rolnej, program  m usi być 
odmienny, ale o ustaleniu go nie mo­
że rozstrzygać zebranie, składające się 
wyłącznie z przedstawicieli większej 
własności ziemskiej stam tąd i z Króle­
stwa. Z powyżej wyszczególnionych 
racyi p. Dmowski wnosił, ażeby zjazd, 
ograniczając się do dyskusyi nad po­
trzebam i natury agrarnej, zaniechał sta­
wiania jakichkolw iek uchwał, m ają­
cych być wskazówkami dla przyszłej 
reorezentacyi narodowej.

Pan E dw ard W oyniłłowicz, prezes 
T-wa rolniczego m ińskiego i członek 
Rady Państw a, dobitnie zaznaczył wa­
żność sprawy agrarnej dla Litwy i Ru­
si, twierdząc, iż od rozwiązania tej 
sprawy zależy „być albo nie być“ dla 
polskości poza Bugiem. Tern większa 
przeto je s t potrzeba utrzym ania soli 
darności Koła posłów z Królestwa z po­
słami z tych prowincyi. Obecnie, sku­
tkiem  zmiany, jaka po ostatnich wyja­
śnieniach senatu nastąpiła w stosun­
kach wyborczych, liczba posłów Pola­
ków z tych okolic kraju przewyższy 
zapewne cyfrę 40-tu, gdy  przedtem 
dochodziła zaledwie 18-tu. Stanowić to 
będzie siłę, z którą stronnictw a rosyj­
skie liczyć się będą m usiały poważnie, 
byle tylko zasada solidarności została 
ściśle przestrzegana. Utrzymanie jej 
czynił mówca zależnem od uznania 
ważności kwestyi agrarnej i zakończył 
swe przemówienie wyrażeniem przeko­
nania, że, idąc do Izby, od nikogo 
zbawienia nie powinniśm y oczekiwać, 
tylko od siebie.

P. Szczęsny Poniatowski, b. poseł do 
Izby z W ołynia, oświadczył, iż musi 
oddać sprawiedliwość Kołu polskiemu, 
że zrobiło wszystko, co mogło, aby po­
rozumieć się z Kołem z Litwy i Rusi, 
i że wina za niedojście do sku tku  po­
rozum ienia leży całkowicie na tern o- 
statniem  Kole.

Bardzo dobre wrażenie wywarło prze­
mówienie posła do Rady państw a, p. 
Stanisław a Łopacińskiego, który stw ier­
dził gorący patryotyzm Polaków, na 
kresach zamieszkałych, przytaczając 
dowody wielkiej ich dbałości o sprawę 
narodową, zaznaczające się w usuw a­
niu na drugi plan interesów osobistych, 
gdy chodzi o utrzym anie się na pla­
cówkach w imię spraw y narodowej. 
Dalej przemawiali: hr. Jerzy Moszyń­
ski, zachęcając obywateli zit-.mskich do 
udzielania kredytu włościanom, hr. Z. 
Plater, zachęcając do walki z anarchią, 
p. F. Turkowski, protestując przeciw 
idei przymusowego wywłaszczenia. W 
obronie stanow iska b. Koła przem a­

wiał ks. Lubecki, poseł z Mińska, uspra­
wiedliwiając je  atmosferą, w Izbie pa­
nującą, w tymże duchu przem awiał po 
seł do Rady państw a, p. Przewłocki, 
wnosząc, ażeby więcej nie poruszać 
spraw przeszłości, b. poseł do Izby, p. 
Szczęsny Poniatowski, zaznaczył iż 
słuszność przyznać nakazuje, żr Koło 
polskie, dokładało wszelkich usiłowań 
w celu porozumienia się z Kołem z L i­
twy i Rusi.

Powtórnie zabrał głos p. Dmowski, 
Replikując poprzednim mówcom, wyja­
śniał, iż pogodzenie interesów ludności 
Królestwa z interesam i rodaków z Li­
twy i Rusi, ze stanow iska ogulnopań- 
stwowego, je s t jednem  z zagaln ień  naj­
trudniejszych, którego doraźnie roz­
strzygnąć niepodobna. W każdym ra ­
zie zastrzedzby się należało przeciw 
przenoszeniu na nasz g run t tych dą­
żności, które nurtują w Rosyi i jeżeli 
przemawiał za powstrzymaniem się od 
ogłoszenia uchw ał w tej kwestyi, to 
dlatego jedynie, ażeby w tak  ważnej 
chwili nie podniecać antagonizm u kla­
sowego, stwarzającego rozłam.

D yrektor Banku '  ziemiańskiego w 
Poznaniu, dr Z ygm unt Rychłowski, roz­
wijał program  parcelacyi prawidłowej, 
streszczony w następujących punktach:

Parcelacya ograniczać się powinna 
na wielką własność ziemską Posiadło­
ści średnich i m ałych, ile możności, 
rozdrabniać nie należy.

Parcelacya wielkiej własności ziem­
skiej tam  tylko leży w społecznym in­
teresie kraju, gdzie zachodzi dyspro- 
poreya w stosunku jej do własności 
ziemskiej średniej i małej. O propor- 
cyalności stosunku, o którym  mowa, 
a niemniej o rozgraniczeniu pojęć wiel­
kiej, średniej i małej własności stano­
wią stosunki miejscowe,

Parcelacya wielkiej własności ciążyć 
powinna w równej mierze do wzmo­
cnienia średniej i małej własności przez 
tworzenie nowych włości średnich i 
małych, mb przez podniesienie małych 
włości do rzędu średnich', Zabudowa­
nia folwarczne zaleca się żużyć na 
ufundowanie jednej posiadłości średniej 
o znaczniejszych rozmiarach, t. zw. dwo- 
rostwa.

Parcelacya dzika szkodliwa jest. Dla 
zwalczenia jej, a zarazem dla ułatwie- 
tw ienia parcelacyi zdrowej, winny wła­
dze krajowe — na mocy specyalnej li­
sta wy: a) kontrolować wszelłde przed­
siębiorstwa parcelacyjne; b) kontrolę tę 
wykonywać sposobem deceniralisty- 
cznym przez organy, obeznane z miej- 
scowmi stosunkam i; c) kontroli tej 
poddawać techniczną i finansową stro­
nę projektu parcelacyjnego, z uwzglę­
dnieniem stosunków prawno - polity­
cznych; d) utworzyć instytucyę krajo­
wą centralną, któraby — w porozumie­
niu z organam i kontrolującym i—udzie­
lała nabywcom parcelacyjnym taniego 
hipotecznego kredytu, w formie długo­
terminowych pozyczek rentowych, lub 
amortyzacyjnych, a w granicach możli­
wie wysokich.

Pośrednictwo, niezbędne do przepro­
wadzenia przedsiębiorstwa parcelacyj­
nego, winno spoczywać w rękach  — 
rozrzuconych po k raju  — spółek parce- 
lacyjnych, związanych z sobą w odrę­
bny patronat i jego ścisłej kontroli 
poddanych-~ i — * -

Znakomity znawca spraw purcelacyj- 
nych, znany działacz w Księstwie Po- 
znańskiem, p. Biederman, mówił o 
wpływach ekonomicznych i kultural­
nych działkowania ziemi, wykazując 
dodatnie czynniki rozumnie przeprowa­
dzonej parcelacyi, w kierunku podno­
szenia się dobrobytu, oświaty i_zapo­
bieganie wychodżtwa. P Szyc w ystę­
pował w obronie średniej własności 
ziemskiej, jako  najdoskonalszych w na­
szych w arunkach warsztatów rolnych. 
P. Milewski, z pow. oszmiańskiego, zo­
brazował stosunki tam panujące, zapa­
trując się krytycznie na projekt two­
rzenia instytucyi centralnych parcela- 
cyjnych, w podobnym duchu przem a­
wiał hr. Jerzy Moszyński.

Na g ru n t działań praktycznych usi­
łowali wprowadzić kw estyę parcelacyi 
dwaj ostatni mówcy, pp.: Łopaciński i 
Dmowski. Poseł Łopaciński zachęcał 
do stworzenia siłami społecznemi ban­
ku parcelacyjnego, p. Dmowski, w ska­
zawszy na sam orzutne w naszym kraju 
rozdrabnianie się posiadłości ziemskich, 
przeważnie średnich, twierdził, iż nie­
zbędne jest nietyle popieranie parcela­
cyi, bo ona i tak istnieje, co jej regu­
lowanie w taki sposób, ażeby z tego 
wynikły ja k  największe korzyści spo­
łeczne, ekonomiczne i narodowe. Zada­
nie to mogłoby tylko spełnić insty tu ­
c ja  społeczna, założenie jej należy do 
tych, którzy szczerze pragną dobra lu- 
uu i podniesienia jego kultury.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie i Litwa.

Ju b ileu sz  O rzeszkow ej.

*** Z powodu czterdziestoletniego 
jubileuszu pracy znakomitej naszej po­
wieściopisarki, Elizy Orzeszkowej, g ro ­
no inteligencyi krakowskiej postanowi­
ło uczcić tę datę zebraniem  funduszu 
na sem inaryum  nauczycielskie im. Orze­
szkowej. Zawiadomienie o tem, zreda­
gowano w słowach następujących: 

Adres do Orzeszkowej.
Za czterdzieści lat twórczości litera­

ckiej; za poczet dzieł wielkich i świe­
tnych — cześć Jej i hołd.

Za siew myśli górnych, za apostol­
stwo pracy dla dobra ogółu; za uwiel­
bienie ofiarności osobistej — cześć Jej 
i hołd.

Za miłość głęboką ojczyzny; za rze­
wne ziemi rodzinnej ukochanie, za ci­
che trudy  i wytrwania moc bez skar­
gi — cześć Jej i hołd.

A gdy dziś cała Polska w tem uczu­
ciu się jednoczy, niech nie zabraknie 
i nas, cośmy w lepszej doli będąc, z 
Jej dzieł i m yśli bez trudu  korzystali. 
Niech się pokryje adres do Orzeszko­
wej dziesiątkam i tysięcy podpisów, 
niech żywem słowem po m iastach i po 
wsiach rozgłosi się sława wielkiej Pol­
ki, niech popłyną zewsząd drobne i

większe datki na trw ałą budowę Jubi 
łatce najm ilszą na pierwsze polskie 
Sem inaryum  nauczycielskie w W arsza­
wie — ową placówkę polskiej oświaty 
m ienia Orzeszkowej. -

(Podpisy). —
Komitet kiakowsRi stanowią: Zy­

gm unt Sarnecki (prezes), Marya Sie­
dlecka (wiceprezesowa), Emilia Ozer- 
machowa (skarbniczka), dr Józef Tlask 
(sekretarz), Marya Taida Błotnicka (se­
kretarka), Adam Grzymała Siedlecki 
(sekretarz).

Kom itet, którego duszą je s t nieszczę- 
dzenie trudu  i zapału dla spraw ogól­
niejszego znaczenia, Marya Siedlecka 
oraz p. Zygmunt Sarnecki zamierzają 
urządzić w grudniu w teatrze m iejskim  
widowisko, złożone z dziel Orzeszkowej, 
organizować szereg odczytów, popula­
ryzujących działalność znakomitej J u ­
bilatki oraz rozwinąć szeroką agitacyę 
w celu zebrania funduszu na sem ina­
ryum . Komitet wydaje książkę o Orze­
szkowej, pióra prof. W ładysław a Gra­
bowskiego."* ' Arkusze wręczone będą 
Orzeszkowej w ozdobnej tepe jub 
skrzyni w porozumieniu się z konjite- 
tami: lwowskim," grodzieńskim, war­
szawskim i Ł  d,

Za kordonem.
Ś. p. F ran c iszek  P iokosiński. — P ra sa  m uuńecka 

o następcy  ks. arc. Stablew skim .

Nie złożono jeszcze do grobu zwłok 
Klaczki, gdy smierc nową w Krakowie 
porwała ofiarę. W dniu wczorajszym 
zmarł tam  historyk wybjtny, profesor 
historyi prawa polskiego ną Wazechni- 
cy Jagiellońskiej Franciszek Ksawery 
Piekosiński.

Ś. p. Piekosiński przyszedł na świat 
w r. 1884 w W iercianach pod Tarno­
wem. Nauki uniwersyteckie pobierał 
W Krakowie; w r. 1870 otrzymał sto­
pień doktora praw- W P- 1^78 wybrany 
został na członka Akadem ii um iejętno­
ści w Krakowie.

Znakomity badacz dziejów ojczystych, 
zwłaszcza z okresu wieków średnich, 
ogłosił drukiem  długi szereg prac, zaj- 
mującysh zaszczytne miejsce w dziejo- 
pisars'w ie polskiem- W ymieniamy naj­
ważniejsze: „O monecie i stopie m en­
niczej w Polsce w w. XIV i XV" 
(1878). „W iadomość o wykopalisku 
krakowskiem  monet Kazimierza Wiel­
kiego" (1878), „0 powstawaniu społe­
czeństwa polskiego w wiekach średnich 
i o jego 'pierwszym usfrąju" (1881), 
„0 sądach wyższych, prawa niem ieckie­
go w Polsce wieków średnich" (1888), 
„O łanach w Polsce wieków średnich"
(1884), „O dynastycznem  szlachty pol­
skiej pochodzeniu" (1888).

Uczestniczył w wydawnictwie „Po­
mników Dzjejowych Wieków Średnich", 
do których opracował „Kodeks dyplo­
m atyczny katedry  krakowskiej św. W a­
cława", oraz „Kodeks dyplomatyczny 
małopolski"; „Kodeks dyplomatyczny 
m iastą Krakowa" (1879—82); „Prawa, 
przywileje i s ta tu ty  m iasta Krakowa"
(1885); „Najstarsze księgi i rachunki 
m iasta Krakowa od r. I3u0 do 1400", 
łącznie z prof. Szujskim (1878); „Staro­
dawne prawa polskiego pom nik" i 
„Obrona hypotezy najazdu, jako  pod­
stawy ustroju społeczeństwa polskiego 
w wiekach średnich" (1882); „Ludność 
wieśniacza w Polsce w dobie Piastow­
skiej" (1896).

*** W szystkie pism a niem ieckie roz­
pisują się obecnie nietyle o zmarłym  
prymasie polskim, ile o sytnacyi, jaka 
wskutek jego śmierci wytworzyła się 
w stosunkach kościelnych państw a nie­
mieckiego. „Beri. Tageblatt" n. p. 
stwierdza, ■ że ś. p. arcybiskup swem 
nadspodziewanie energicznem stanow i­
skiem  wobec żmudy szkolnej, które 
musiało uzyskać ofieyalną aprobatę 
kuryi rzymskiej, omal nie popsuł do­
brych stosunków, nawiązujących się 
coraz silniej ił coraz .trwalej między 
m onarchią pruską a W atykanem . Za 
to miał otrzymać jednak, według Infor­
macyi „Beri. Tagbl.", ks. arcybiskup w 
poufnej drodze naganę od kuryi papie­
skiej .

„Z tego bardzo trudnego położenia--  
pisze dalej to pismo — w którem zna­
lazł się ks. Stablewski nie z własnej 
winy, uratowała go. śmierć. Czy i w 
jakiej mierze zmieni się wskutek jego 
śmierci położenie na '„w idow ni wojen­
nej", nie można oczywiście w tej chwi­
li stanowczo powiedzieć. Truano je ­
dnak spodziewać się, że Polacy, skoro 
im  zabrakło arcybiskupa i prymasa, 
dadzą hasło do odwrotu, . Przeciwnie, 
dotąd może miano pewne względy na 
arcybiskupa, które niejednego powstrzy­
mywały w gorętszych słowach i bar­
dziej nierozważnych czynach. Ale i 
położenie rządu stało się ogromnie tru- 
dnem. Jego-obowiązkiem  jest wyzna­
czyć po zmarłym arcybiskupie takiego 
następcę, który będzie miał siiniejszą 
rękę i który zaufanie, jakiem  może ob­
darzyć rząd niemieckiego księcia Ko­
ścioła, w większej usprawiedliwi mie­
rze, jak to uczynił ks. Stablewski

W ybór m e,będzie łałwy, ale przede- 
wszystkiem od tego będzie zależało, 
czy i jak rychło uda się wywalczyć 
pokój kościelny i narodowy na nie­
mieckim Wschodzie. Bardzo szczęśli­
wie zMaiza się, że obecnie dwaj naj­
wyżsi dostojnicy , kościelni państw a 
niemieckiego ikard. Kopp i kard. F i­
scher— przyp . Red.) są w drodze do 
Rzymu, ja k  wiadomo w misy i dyplo­
m atycznej. Oni to oez wątpienia po­
dejm ą układy, jakim i środkam i i na 
jakiej drodze da się ten pokój uzyskać 
i omówią sprawę następcy ks. Sta- 
blewskiego, który -może przyjął swe 
dostojeństwo z najlepszemi chęciami, 
ale pozostawił swe arcybiskupstw o w 
daleko gorszem położeniu, aniżeli otrzy­
m ał je niegdyś po łagodnym , nie cie­
szącym się zaufaniem  społeczeństwa 
polskiego, Dinderze".

Z prasy polskiej.
W skutek stanow iska, jak ie  w osta­

tnich czasach zajął „Kuryei Litewski" 
odnośnie do spraw ogólnych polskich, 
„Gazeta Polska" pisze:

« R u ry er L itew sk ie  nazyw a list o tw arty  S ie n ­
kiew icza do W ilhe lm a Ii-g o  tp ieknym  k aw ał­
kiem  lite ra tu ry * , k tó ry  będzie stanow ił sczęść

utw orów  jeg u  (S ienkiew icza) z dz ied z in y  wy­
mowy i dydaktyk i*  U trzym uje  nadto, że z l i­
stom  S ienk iew icza  n ie  należy  się  liczyć w ięcej, 
niż «z pierw szym  lepszyni p ięknym  artykułem  
publicystycznym i -  *. —

Je s t to jed y n y  gło= polski, ta  op in ia  «R urye- 
ra  L itew skiego* , k tó ry  w bagate lizow an iu  szla­
chetnego w y stąp ien ia  S ienk iew icza  ^solidaryzo­
wał się z p rasą  niem iecką*.

Czytamy w „Myśli Polskiej": ,
{Zw olennicy rządów  policyjno - absolutysty- 

cznyCh, pa trząc  na  dzia ła lność  so^yalistów  n a ­
szych, słusznie widzioć w nich  m ogą swoich 
zdolnych nczniów, z dum ą mówić m ogą, że gdy­
by n asta ły  rządy  socyalistów , byłoby w nich 
to u t  com m e c l te z  n o u s, j a k  w despotyi na jgo r­
szego gatunku . W iem y, że przeciw nicy kary  
śm ierci, jak im i m ien ią  się być socyaliści, obfi­
cie szafu ją  n ią  za w szelkie p rzew in ien ia  wobec 
party i: za kradzież  lub roztrw on ien ie  funduszów 
party jnych, za zdradę i denuncyacyę, za złam anie 
so lidarności stra jkow ej, w reszcie wogólo za «bunt* 
przeciw ko p ą rty i, a zw łaszcza za  czynne przeciw ­
działan ie  je j p ropagandzie, W iew y  dale j, że sądy 
socyalistyczna obficie szafow ały  plagam i c ie lesne- 
mi za pom niejsze p rzew in ien ia , że w reszcie wy­
rzucano  z fabryk «niep{ąnvomyślnycb» rob o tn i­
ków, ja k  państw o w yrzuca z posad  n iepraw om y- 
ślnych urzędników . Skazyw ano n aw et n a  w ygna­
nie, zab ran ia jąc  robotnikom  m ioszkać \y pewnych 
okolicacL. W jed n em  tylko trudno  było socyali- 
stoią paśladow aó «prawdziwy» rząd: n ie m ogli 
w ięzić swych «przestępców *. Z a  dużoby było z tem  
klopom . Obecnie sądy p a rty jąe  wpadły p  kon­
cep t, który  pozw ala ipj pop ipkąd  zastąp ić  karę  
w ięzienia: ^każiują «prżestępcńw » na przym uso­
we przerw an ie  p racy  na pew ien  o k res czasu. 
T ak i w erdykt wyniósł sąd p a rty jn y  w zakładach 
O rgelb randa  w W arszaw ie , skazując na  przym u­
sow ą bozczynność, rów nającą  się zam knięciu  w 
w ięzieniu , k u k u  introligatm m w . Jak że  żałow ać 
m uszą socyaliści, że n ie  m ają  w swem  o p o r z ą ­
dzeniu  ani’ A rchang ie lska, ani narym skiego k r a ­
ju . Z aludn iliby  go rycuło zesłańcam i*.

Gorzkie, ale chyba sfuszne uwag1' 1

% powodu śmierci aroybiskupa Sta- 
blewskiego „Kuryer Poznański" pyta:

{Otrzym awszy w iadom ość o zgonie ś. p. ks. 
A rcybiskupa, n iejeden  in stynktow nie  sobie pom y­
ślał: Cóż teraz?  Co stan ie  się z w alką szkolną? 
Czy lud n ie odczuje sie roctw a w ten sposób, żo 
powio sobio: p ad ł wódz duchow ny, ą Jam stoi, 
ja k  sta}, nasz \yrqg, wobep k tórego  to raz  j e s t e ­
śmy bezsilni?

.1 odpowiada:
R ozkład sił czynnych p rzed staw iał się od po­

czątku  w ton sposób, że w szerogach, w alczą­
cych po s tro n ie  polskiej, stanęli: i odzie polski 
i po lsk ie  dziecko, a przy pieh p ra sa  p o ls k a : pol­
aki k - ią jz .

. W  tym' rozkładzie si} czynnych n ie zaszła żą ­
dna zm iana; pozostali;, podzje polski i polskie 
dziecko, p rasa  polska 1 polski ksiądz, a ponad 
nim i i z nim i — w ie lka  wola całego n arodu  pol­
skiego.

Je ż e li  k iedy, to  teraz  w łaśnie lu d  polski m e 
Ugnie k o lan a  pized. system em  pruskim ; za b a r­
dzo wżarła m u się  w serce  m yśl, że tenże sy ­
stem  p rusk i s ta ł się  gwoździem  do trum ny ks,
Arcybiskupa,

Z prasy rosyjskiej.
Lwagu prasy rosyjskiej je s t obecnie 

całkowicie zajęta ukazem  z dn. 9 b. m. 
i trzeba przyznać, zdradza w ocenie 
jego rzadką jednomyślność

„Russk. W iedomosti" nie wchodzą 
w ocenę m erytoryczną samego ukazu. 
Zajmuje je tylko kw estya formalna, 
czy yząd miał prawo bez Izby Państw o­
wej wydawać prawo podobne, w dro­
dze art. 87 Prawa zas.

„Żadne m inisterstwo, mąjące szacu­
nek dla przedstaw icielstw a narodowego, 
me ważyłoby się na krok podobny. Za­
strzeżenie, że ukaz ten jes t wydany na 
mocy art. 87 i jes t prawem tymczaso- 
wern, podlegającem  zatwierdzeniu Izby 
Państwowej nie nąa żadnego znaczenia, 
ponieważ Izba me będzie mogła odro­
bić tego, co się stanie.

„Gabinetowi chodzi, oczywiście, nie o 
zachowanie form konstytucyjnych, lecz
0 co innego. Chce on zapewnić sobie 
głosy tych stosunkowo zamożnych wło­
ścian, dla których prawo obecne będzie 
pożyteczne, oprócz tego chce on zwią­
zać ręce Izbie Państw ow ej— w sprawne 
agrarnej". ' 1_l

0  ile drugie przypuszczenie jes t bar­
dziej niesłuszne, o tyle pierwsze jes t 
oparte na nieporozumieniu, bo ohyba 
n ikt z włościan nie zdąży stać się for­
m alnym właścicielem swych gruntów 
przed ułożeniem list wyborczych.

„W iek" upatruie w tym kroku rzą­
du, całą rewolucyę. W ciągu wieków 
istniejący ustrój został zniesiony za 
pomocą jednego pociągnięcia pióra. Za­
plątany węzeł gospodarczych i życio­
wych interesów, związanych z w łada­
niem gm innem, został rozcięty topo­
rem, uk utym  prz 7, pp. Stiszyńskich i. 
Wasilczykowych." 1

Nie możemy nie podkreślić niebezpie­
cznego pod względem społecznym cha­
rakteru  tych reform, poufnie obmyśla­
nych i przeprowadzonych Dez udziału 
przedstaw icielstw a narodowego, ponie 
waż reform y te dotyczą takich ważnych
1 skomplikowanych przejawów życia 
narodowego, jakim  jes t władanie gnun- 
ne. Jesteśm y przekonani, że rząd bę­
dzie wkrótce zmuszony liczyć się z na­
stępstw am i swego pośpiechu i przeko­
nać się, że dążenie do pominięcia w 
takiej sprawie ciała reprezentacyjnego, 
może przynieść tylko bardzo gorzki 
owoc,

Oskarżenie „Towariszcza" dotyczy już 
samej treści prawa. Oskarża on rząd
0 wprowadzenie zasady wyw łaszczenia  
przym usowego , lecz w znaczeniu od­
wrotnemu Zam iast wywłaszczenia na 
korzyść bezrolnych, rząd wprowadza 
wywłaszczenie na korzyść wielkorol- 
nych.

Dlatego też jest powód do obawy, 
że nowe prawo zam iast uspokoić wmś, 
wywoła jeszcze większą waśń. . W ątpli­
wą je s t rzeczą, czy upośledzana część 
włościaństwa łatwo pogodzi się ze 
swym losem.

Oczywisty cel praw a polegał na tem, 
ażeby wzmocnić konserw atyw ną część 
włościaństwa, cel ten zostanie wpraw­
dzie osiągnięty, lecz jednocześnie po­
w staną bardziej opozycyjne niezadowo­
lone grupy ludności.

Gabinet obecny bierze na siebie wiel­
ką odpowiedzialność przed krajexii za 
niesłuszne prawo i niestosowne tłóma- 
czenie 87 art, Praw zasadniczych". Nic 
dziwnego, że pismo, które tak  zawzię­
cie walczyło o reformę ag iarną, opartą 
na zasadzie wywłaszczenia przymuso 
wego, protestuje przeciw uwłaszczeniu
1 usiłuje przekonać, że skorzystają z 
niego tylko bogatsi, aczkolwiek prawo 
orzeka wyraźnie, że korzystać z niego 
może każdy członek gm iny.

Jeszcze większe niezadowolenie zd ra ­
dza „Riecz". ’’

„Uderza nas w tem  prawie nietylko 
niezwykła śmiałość, lecz niesłychana 
ignoraneya politycznfi!

p - W  danym wypadku m am y przed so­
bą usiłowanie wzmocnienia własności 
prywatnej za pomocą rewolucyjnego 
zamachu na przyjęte oduawna formy 
władania".

W  dalszym ciągu pismo usiłuje do­
wieść^ że włościanin jest faktycznie 
przywiązany do obecnego stanu posia­
dania, te  pod popiołami zadawnionych 
stosuuków ukrywa śię płomień pożaru 
i najm niejsze pogwałcenie istn iejącej 
równowagi na  korzyść którejkolwiek ze 
stron może duproioadzić do całego sze~ 
r*qu wybuchów.

Teraz każdy przekona się, kogo po­
piera rząd i przeciwko popieranym  przez 
rząd żywiołom uzbroi się w szystko, co 
żyje, wszystkim i dostępnymi środkam i 
bojkotu" (sic!).

Największe niezadowolenie zdradza 
jednak  „Strana". '«f 

P. Kowalewski] porusza cały arsenał 
swe) erudyoyi dla wykazania, jak o- 
strożnie powinno po&jtępować państwo 
z tem i form am i ekonomicznemi, z k tó­
rem i naród zrósł się i zżył.

„Mężowie stanu przystępowali do po­
dobnych spraw  nie inaczej, jak z uczu­
ciem głębokiej nieśmiałości i dlatego w 
większości wypadków unikali oni wszel­
kiego mieszaniu się do życia, ograni­
czając się do roli pomocniczej, popie- 
iająo ruch, odbywający się w głębi 
świadomości narodowej i spowodowany 
pilnemi potrzebami. Nigdy jeszcze o 
losacn dziesiątków milionów ludzi nie 
decydowano z taką łatwością, nigdy 
postanowienia nie były bardziej pizy- 
padkowe".

W prawdzie był wypadek analogiczny 
w ioku bieżącym, ale o nim  szanowny 
profesor zapomniał, uniesiony słusznem  
oburzeniem 

„Lekkie traktowanie kicestyi, z  których  
rozw iązaniem  zw iązane je s t usunięcie 
starodawnych zw yczajów  i p rzekszta ł­
cenie warunków życia, cechou Po za ­
wsze niedouczonych żaków“.

P. Stołypin i L-ka uważają za możli­
we wykreślić gm inne władanie, zbliża­
jące ustrój^ naszego życia włościańskie­
go z ustrojem  połuciniowo-słowiańskiej 
„zadrugi1".

Tyle prasa rosyjska.
Spór o pożyteczności lub szkodliwo­

ści w ładania gm innego toczy się w 
prasie rosyjskiej od lat kilkudziesięciu. 
Na tym  gruncie powstały już całe szko­
ły naukowe, dzielące opinię publiczną 
na dwa nieprzejednane obozy.

Ukaz 9-go b. m. wywarł ten cudo­
wny skutek, że pow iśnioue strony  na­
raz zdradziły prędką jednom yślność, 
obruszając się przeciwko „rewolucyjne­
mu burzeniu istniejących form ekono­
micznych". Kto w danym  wypaditu ma 
racyę, o tem , oczywiście, zdecyduje o- 
staiecznie samo życie. ■ Tymczasem je ­
dnak strony dodatnie dają się odczu­
wać już 1 dziś. Dziś bowiem po raz 
pierwszy w prasie rosyjskiej odczuto 
całą zdrożność gwałtownego łam ania 
wytworzonych form  życiowych, dziś po 
raz pierwszy potępiono pospieszne sta­
nowienie o stosunkach ekonomicznych 
milionów ludzi, dziś po raz pierwszy 
przypomniano sobie, że narody n a ­
prawdę kulturalne bywają bardzo o- 
strożne w traktow aniu istniejącego u- 
k łaJu  ekonomicznego, że wreszcie mę­
żowie stanu wolą przyspieszać odby­
wający się w łonie społeczeństwa ruch, 
niż czynnie mieszać się do niego i do­
wolnie zmieniać jego  kierunek. i 

Profesor Kowalewski, jeden z najpo­
ważniejszych historyków „ekonomiczne­
go ustroju Europy, teraz zapewne tro­
chę inaczej będzie oceniał ułożony 
przez znane m u strępnictw o reform  de­
m okratycznych program , w którym  Je­
den z artykułów orzeka, że „dla całego 
państw a zostanie utworzona rezerwa 
gruntow a, z k tórej'potrzebującym  będą 
udzielane grunta  we władanie, lub uży­
tkow anie (bez praw a zastaw u i sprze­
daży".

Bo przecież w jednym z krajów pań­
stw a może istnieć naprz. przywiązanie 
do własności prywatnej i kraj taki mo­
że ocenić narzucany ' mu program  re- 
łorm y agrarnej tem i stm em i surowymi 
słow y “
„tylko niedouczony żak możo lekko 
traktować zniesienie strarodaw nycu zwy­
czajów i zmianę warunków życia".

Ćzy tylko praw dy te nie zostaną za­
pom niane w chwili, kiedy ster rządów 
przejdzie do rąk obecnych krytyków 
prawa z dnia 9 listopada?^ (z).

««

Z życia prowincyi.
Z nad Dniestru.

D. 13 listopada.
Dnia 7 i 8 listopada w mieście po- 

w iatuw em  Soroki, be&arabskiej guber­
nii, odbyły się posiedzenia kom itetu bu­
dowy kościoła katolickiego. Zdecydo­
wano kupić posiadłość, która, po grun- 
towiiem zd3. laniu i wymierzeniu przez 
technika, ad hoc zaproszonego, pana 
W łodzimierza Blesiekierskiego z Jam - 
pola, uznaną została za najbardziej od­
powiednią. Nabyto dość znaczną po­
siadłość w śródm ieściu i względnie do- , 
brze zabudowaną. Ma ona dom m ie­
szkalny, mieszczący w sobie czasowo 
urządzoną kaplicę z mieszkaniem dla 
proboszcza i kilka oficyn. Obszar pla­
cu 680 sążni kwadratowych. Cena 
8,800 rubli z dosadnymi warunkam i 
spłaty Koruite1 obowiązany zapłacić
4,ooo rb. po zatwierdzeniu tranzakcyi 
a pozostałe 4,800, wypłacalne dowolnie 
w ciągu 6 lat z 7 proc. Z powodu 
czysto urzędowych trudności, połączo­
nych ze zwłoką oficyalnego zatw ier­
dzenia kom itetu  budowy przez Jego 
Eksceiencyę księdza biskupa Tyraspol- 
skiego, a zatem i braku praw a zawie­
rania aktów na rzecz kościoła—zawar­
to umowę na imię prezesa kom itetu, 
Tomasza Michałowskiego. W ten spo­
sób posiadamy już teren, n a  którym 
m a stanąć tak wielce oczekiwana świą­
tynia. Nie wątpim y, że przy współu­
dziale licznej i niesłychanie uczynnej
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kolonii katolicko-orm iańsldej, która z 
w ielką chęcią swą pomoc poważną nam 
przyrzekła, jeszcze w- przyszłym  roku 
rozpoczniemy w imię Boga wznoszenie 
murów Domu Bożego. B rak kapłana 
stałego odczuwamy wszyscy, a szcze­
gólnie kształcąca się młodzież w licz­
nych zakładach naszego m iasta. Obe­
cnie wśród trudności wciąż napotyka­
nych zabłysła nam  pewna nadzieja. 
Gorliwy proboszcz jampolskiej param , 
ks. Maryan Kulczycki, wyraził chęć ob- 

• ęcia posady czasowego kapelana przy 
leńskiem  gunnazyum  w Sorokach i 
i rzyrzekł nam  dwra razy tygodniowo 
Mszę św w tymczasowej kaplicy, do­
póki stałego księdza sobie me znajdzie­
my. Ks. Kulczycki dostał na to ze­
zwolenie Jego Ekscelencyi ks. biskupa 
lucko-żytomierskiego, a m yśm y wysłali 
do Saratowa grem ialną prośbę o po­
zwolenie takie od naszego biskupa. 
Nie wątpimy, że nasza petycya znaj­
dzie przychylny posłuch u Jego Eks- 
uelencyi i w ten sposób paląca dla nas 
prawa choć w cz^.ci rozwiązaną zo­

stanie.
Na rzecz budowy kościoła zaofiaro­

wali od czasu ostatniej publiliacyi o- 
fiary: W Pan Jan  Górski z Jankulow a 
40 sążni kam ienia nabitego w miejscu, 
dogodnym dla transportu, a W Pani J a ­
dwiga Zygilewicz z Sorok zebrane u 
różnych oiiarodawców - następujące 
przedmioty: 2 obrączki złote, pierścio­
nek złoty z cennym  kamieniem, brosz­
kę złotą, 2 pary kolczyków ŁiOtvch i 
dukat stary  węgierski z wizerunkiem  
M atki Boskiej. T .  Michałowski.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p ism  i od korespondentów).

—  Kamieniec-F odolski. W  dn. 13 lis to p ad a , o 
godz. 9 i pół w ieczorem , do m ieszk an ia  bankiera 
Szm idta (ul. D ługa, dom F ry d a ) w targnęło  8-m iu 
zam askow anych bandytów , uzbiojonych w b rau- 
ningi i po kom endzie: «ręc« do góry», zażądali 
od Szm idta 5,000 rb. B an k ie r k a tegoryczn ie  od­
m ówił w ydania  tak  dużej sum y. E kspropryaiorzy  
zdetonow ani spokojem  b a n k ie ra  i k a tegoryczną  
odm ową, prosili go o w ydan.e  im chociaż 30u rb., 
na  co p. S. zgodzą się. E k sp ro p ry acy a  ta  luiala  
m iejsce w obecności dzieci p. S., k tó re  tak  po- 
p rzestrasza ły  się, że aż sam i bandyci poczęli je  
uspokajać , m ówiąc: «Nie bójcie się, my wam n i^  
ziego n ie  zrobim y^. P o  o trzym aniu  p ien iędzy , 
ek sp ropryato rzy  bardzo grzecznie  pożegnali p. S-, 
up rzedzając  go jed n a k , ze j jż e l i  zaw iadom i o naj­
ściu policyę, n ie  ujdzie mu to b ezk a rn ie , p. S. 
poddając się woli bandytów , zaw iadom ił policyę,
0 fakcie  d o p ie .o  d. 14 b. m .— W  dn. 27 lis iopa  
da k ijow ski B ank  ziem ski sprzedaje  przez Lcy- 
tacyę n ieruchom ości, znajdu jące się  w K am ień cu , 
oddane pod zastaw  w spom nianem u B ankow i Ogó­
łem  podlega sprzedaży  6 n ieruchom ości, Których 
cena szacunkow a wynosi 49,943 rb. 60 kop. W  
dn. 2 g ru d n ia  k ijow sk i B ank  ziem ski sprzedaje  
przez licy tacyę 49 m ajątków  ziem skich, położo. 
nych w gub. podolsk iej Ogólna sum a szacnnko . 
w a wynosi 1,472,960 rb. 4u kop. Sprzedaży pod­
leg a  9 m ajątków  w pow lityńsk im , 8 w p o w  
bałckim , 6 w pow. m onylow skiin, 4 w k am ien ie ­
ckim , 3 w hajsyńskim , 3 w uszyckim , 4 w jam - 
polskim , 4 w olgopolskim , 4 w bracław skim , 3 w 
latyczow skim , 1 w proskurow skim .

—  Radkowlec (pow. p roskurow ski). W  dn. 30 
paźd z ie rn ik a  wybuchł pożar w posesyi w łościa­
n ina, M ichała  Dody. O gień ogarnął sąsiedn ie  
budynki i szybko począł rozszerzać  się  n a  stogi 
sian a, sterty  zboża, stajn ie i obory E n erg iczn ie  
walczono z rozszalałym  żyw iołem , lecz n ie  udało 
się um iejscow ić cgn ia  i w p rzeciągu  paru  go­
dzin  spaiiło  się  oki ło 13 po.sesyi w łościańskich. 
S tra ty  w ynoszą 11,000 rb

— Proskurów. Pow iatow e zarządy: ziem ski i 
m iejski nkończyły już  nk ładan ie  lis t p raw ybor 
ców i p rzesła ły  j e  gubernato row i podolskiem u. 
W  w yborach m iejskicn dających trzech wybor­
ców, w eźm ie u d z ia i 4,278 osób, t. j. o 30 więcej, 
niz w zeszłorocznej kam panii wyborczej, albowiem  
obecnie do lis t praw yborców  zap isane  zosiaiy o- 
soby, "które w ykupują  .osobiste św iadectw a p rze­
m ysłowe. Osoby te  nie m iały  praw a uczestniczyć 
w przyszłych w yborach do Izby. Tylko 5 osób 
podało dek la racy ę  o zap isan ie  ich do lis t p raw y  
borców. T ak  dziw ne i.egow anie ważnej spraw y 
społecznej objaśnić m ożna w części trudnościam i, 
ja k ie  staw iały  władze policyjne przy w ydaw aniu 
zaśw iadczeń o cenzusie wryborczym  danej osoby. 
N ajw iększy  koniyngens praw yborców  iw orzą  Ż y­
dzi.

—  Żytom ierz. D ziałalność  żytom ierskich  b iur 
przedw yborczych różnych o rg an izac ji ograniczało 
się  dotychczas techniczno - p raw n ą  s tro n ą  akcyi 
przedw yborczej. N ie  p rzystępow ały  one do agi- 
tacy i, poniew aż n ie  otrzym ały  określonych w ska­
zówek od cen tra lnych  kom iteiów  sw ych stron ­
nictw . Obecnie jed n a k  zaszły  zm iany w tym 
względzie. Obecnie m am y tu ta j okres agitacyi, 
porozum iew ania się i tw orzen ia  bloków różnych 
party i. B iura  o trzym ały ju ż  stosow ne wskazów ki 
od kom itetów  centralnych  swych stronnictw . - -

— Berdyczów. B. poseł do Izby Państw ow ej, 
w yborca m. B erdyczow a d r IJ  C zerw onienkis m a 
praw o brać udział w w yborach do n„w ej ,zby, 
albowiem n ie  podpisał odezwy w yborskhej.' D la ­
tego też  w idocznie d r M C zerw onienkis chce 
skorzystać z tego praw i i postaw ić sw oją k andy­
d a tu rę  n a  posła do Izby z guberm i k ijow skiej;
1 d latego  ojciec jeg o , obrońca pryw atny , zrzekł 
się  p raw a  udzia łu  w wyborach n a  rzecz syna. 
W  dn. 1 lis topada  za lząd  m iejski w ezw ał człon­
ków kom isyi do sprawd o w yborach w celu  n a ra ­
dy nad pew nem i kwbjstyaiui, dotyczącem i wybo­
rów  do Izby P aństw ow ej; lecz  z" ogólnej liczby
25 członków kom isyi, przybyło na n a rad ę  tylko
2 członków.   h _   ------------------

Od Z a rz ą d u  „O g n iw a '1 zw ią zk u  T o w a rz y s tw  m ło d zie ży  
po lsk ie j w A u s try i.

i ------
Otrzymujemy list poniższy:

Lwów, d. 27 \X I 1906 r.
Szanowna Redakcyo!

Upraszam y uprzejmie o łaskawe u- 
mieszczenie następującej notatki

Z uwagi, że wydział „Bratniej po­
mocy słuchaczy politechniki we Lwo­
wie" wbrew powszechnie uznanym po­
jęciom o godności obywatelskiej osła­
nia swoją powagą Leopolda Stanisława 
Brzozowskiego, przywłaszczy cielą pu­
blicznych pieniędzy i denuneyanta ca- 

szeregu osod i instytucyi, praou- 
h tajnie w Królestwie.

Ai.- w tych w arunkach Towarzystwo 
„Bratniej pomocy słuchaczy polite­
chniki we Lwowie*-, dzięki przytoczone­
mu faktowi, odosobniło się istotnie  od 
ogółu polskich stowarzyszeń.

Zarząd „Ogniwa" jednom yślną u- 
chwplą, powziętą na posiedzeniu z dnia
26 lisiopada 1906 r., przestrzegając § 3 
statu tu  Związku, że celem Związku jest 
„czuwanie nad utrzym aniem  w ysokie­
go poziomu etycznego w pubiicznem 
życiu młodzieży"—widzi się zniewolo- 
nym  Towarzystwo to wykluczyć z „0- 
gniwa", ogó]neg 0 Związku Towarzystw 
kształcącej gję' młodzieży polskiej, a 
sprawę tę^ postawić na porządku dzien­
nym  najbliższego zjazdu „Ogniwa11.

Łączymy wyrazy szacunku. Zarząd 
, Ogniwa" Związku Towarzystw kształ­
cącej się młodzieży polskiej w A ustryi.

W sprawie wyborów
Przedłużenie terminu.

Gubernator kijowski wydał rozporzą­
dzenie, mocą którego termin sporządze­
nia list wyborczych zostaje przedłużony 
od d. 2-go dę 7-go grudnia, ponieważ 
zarząd miejski dla wydrukowania list 
potrzebuje 11 dni.
Zatwierdzenie komisyi wyborczych.

Wczoraj gubernator kijowski zatwiei - 
dził listę prezesów : zastępców kijow­
skich komisyi ucząstkowych wyborczych 
dla przeprowadzenia wyborów do Izby 
Państwowej

Wezwanie prezydentów miast.
Wczoraj wezwani zostali telegrafi­

cznie przez gubernatora kijowskiego 11 
3rezydentów miast z gub kijowskiej, 
w celu wyjaśnienia wszelkich nieporo­
zumień, powstających na tle zbliżają­
cych się wyborów do Izby Państwo­
wej. _____

K R 0 N I K AT
—  Na choinkę. Zwyczajem la t da­

wnych, R. K. Tow. Dobroczynności pra­
gnie i w tym  roku urządzić „Drzewka 
Boże" dla ubogiej dziatwy kijowskiej, 
ale wobec braku środków m ateryal- 
nych zwraca się do ogółu za pośredni­
ctwem „Dz. Kijowskiego", który otwie­
ra  9-go b. m. listę ofiar „na choinkę".

Komitet, składający się z pań: Fre- 
pontowej, Kom arnick'ej, Leszczyńskiej, 
Suskiej, Maryi Tyszkowskiej, Zgórskiej, 
ruzpoczyna swą działalność w nadziei, 
że dziatwa polska, z pomocą rodziców, 
pospieszy przyczynić się do urządzenia 
tej tradycyjnej pam iątki biedniejszym 
braciom i siostrom. Nąjmniejsze datki 
z jednakow ą wdzięcznością będą przyj­
mowane'. Składać je można w redakcyi 
„Dzień. Kijuw.", w biurze Tow. Dobr. 
na ręce pań lm ratorek.

—  „K-ermasz" dobroczynny Wobec 
uchwały, zapadłej na zebraniu pań ku- 
ratorek Kijowskiego Rz.-Kat. Tow. Do­
broczynności 9 listopada, o urządzeniu 
w czasie „kontraktow ym ", „kiermaszu" 
na rzecz Tow. Dobroczynności, do ści­
słego kom itetu przygotowawczego w ce­
lu urządzenia „kierm aszu" zaproszone 
zostały przez głosowanie wyborcze pa­
nie: Alina Przesmycka, Jadw iga Mar- 
cińczykowa, Marya Szukowa i panowie: 
Józef Kimajer, dr Maryan Pieńkowski, 
Karol Iwanicki; delegatam i zarządu Tow. 
Dobr. w komitecie wyznaczeni pano­
wie Karol Komarnicki i Otton Gflnka. 
W szystkie te osoby, zebrawszy się 16 
listopada w lokalu Tow. Dobroczynno­
ści o godzinie 8 wieczorem na pierwszą, 
inauguracyjną sesyę kom itetu kierm a­
szowego, zaprosiły panią Alinę Prze­
smycką na przewodniczącą kom itetu, 
d-ra M. Pieńkowskiego na wice przewo­
dniczącego zastępcę, a p. J . Kimajera 
na skarbnika. Fana Józefa Frycza 
uchwalono zaprosić na członka-sekre- 
tarza kom itetu. Poza tern po długich 
naradach uchwalono: 1) Polecić Zarzą­
dowi Tow. Dobr., rozpucząc jak  najry­
chlej starania o wyszukanie odpowie­
dniej sali dla „kierm aszu". 2) Polecić 
Zarządowi Tow. Dobr. rozesłać obwie­
szczenie o zamierzonem urządzeniu 
„kiermaszu" z wymienieniem osób. sto­
jących na czele kom itetu przygotowaw­
czego. 3) Zaprosić do współudziału w 
komitecie pp. radców miejskich: W. Oł­
tarzewskiego, M. Bukowińskiego i B. 
Konarskiego, a także panie: Janinę Za­
błocką, Maryę Leszczyńską, Maryę Ko- 
m arnicką i doktorową Sochacką. 4) Pro­
sie pp. Iwanickiego, Kimajera i Pień­
kowskiego opracować projekt odezwy 
kom itetu do pań z zaproszeniem do 
współudziału w zbieraniu fantów dla 
loteryi „kiermaszowej". N astępną se­
syę wyznaczono na niedzielę o godzinie 
4-ej po południu; na porządek dzienny 
następnej sesyi wyznaczono: 1) ścisłe 
określer e dni, przeznaczonych dla „kier­
maszu"; 2) omówienie charakteru  „kier­
maszu" (wnioski pp. Kimajera i P ień­
kowskiego); 3) projekty odezwy komi­
tetu  i 4) sprawy bieżące. Oby te zacne 
usiłowania naszych pań kuratorek  i ku­
ratorów Tow. Dobroczynności pożądany 
odniosły skutek

—  W sprawie katedr polskich na uni­
wersytecie. W piątek, 17 listopada, o go­
dzinie 12 i pół, podane zostały rek to­
rowi: 1) obszernie umotywowana prośba 
o wprowadzenie katedr języka polskie­
go, historyi i literatury polskiej na uni­
wersytecie tutejszym  i 2) podpisy, ze­
brane pod rezolucyą wiecu, który odbył 
się d. 13 października. Ilość podpi­
sów— 1,236 Zebranoby ich jeszcze wię­
cej, gdyby nie trzykrotne zrywanie pod­
pisów pod odezwą, wywieszoną obok 
X  auli, co zmusiło komisyę do zbiera­
nia ich na nowo i odwlekało załatwie­
nie tej tak  ważnej sprawy.

Rektor odpowiedział komisyi, że spra­
wa katedr polskich niezwłocznie zosta­
nie rozpatrzoną przez profesorów.
■{i | — - Z uniwersytetu. Na posiedzeniu 
„kom itetu wykonawczego" dnia 16 li­
stopada jednogłośnie postanowiono zwo­
łać na godzinę 11 rano w niedzielę 
wiec ogólno-studencki, w celu ostate­
cznego rozpatrzeń5 a i zatw ierdzenia u- 
staw y ogólno-studenckiej organizacyi. 
W tym też celu zwrócono się do pro­
rektora z zawiadomieniem go o tej u- 
chwale i z prośbą o otworzenie w nie­
dzielę civant-scde i na użytek wiecu. 
Wczoraj zaś została wywieszona w 
imieniu „komitetu wykonawczego" o- 
dezwa, wykazująca wielką wagę po- 
mienionej kwestyi i nawołująca stu­
dentów do staw ienia się in  gremio na 
wiec.

—  Pobyt ministra komunikacyi w  Ki­
jowie. M inister komunikacyi, gen.-ma- 
jo i Szaufus, przybył onegdaj wieczo­
rem  do Kijowa. Na dworcu m inistrowi 
przedstawiali się wyżsi urzędnicy Za­
rządu kolei Połudn.-Zachod. z naczelni­
kiem kolei, inżynierem  Niemieszajewem 
na czele. W czoraj, o godz. 8-mej zra- 
na. m inister zwiedził nową stacyę towa­
rową, w tych dniach otworzoną. O go­
dzinie 1-szej m inister udał się do szpi­
tala kolejowego, a następnie do ochronki

dla sierot po urzędnikach kolejowych. 
Do zarządu kijowskiego okręgu kom u­
nikacyi m inister przybył koło 3-ej po 
południu, gdzie przebył około pół go­
dziny. M inister interesował się zja­
zdem właścicieli statków i pracowni­
ków żeglugi i wypytywał się o pracach 
zjazdu. O godz. 12-ej w nocy m inister 
w towarzystwie naczelnika kolei Połud.- 
Zachod. wyjechał z Kijowa kuryerskim  
pociągiem w kierunku Żmerynka-Bir- 
zuła.

—  Wypadek w gimnazyum. Wczoraj 
w gim nazjum  Petra zdarzył się sm u­
tny wypadek. Podczas lekcyi uczeń 
IV klasy, Takopuło, wyjął rewolwer i 
wystrzelił zeń w nauczyciela m atem atyki, 
p.Proniewskiego. Pan Pr. siedział w tej 
chwili na jednej z ławek uczniowskich, i 
kula trafifa go w lewą nogę, powyżej ko­
lana. Raniony nauczyciel wybiegł z 
klasy i zam knął się w sąsiędnim  po­
koju. Takopuło, silnie podrażniony, 
trzy razy próbował do siebie strzelać, 
napróżno wszakże, ponieważ rewolwer 
zepsuł się. W ystrzał spowodował popłoch 
w całem gimnazyum. Do 4 klasy wpa­
dli uczniowie klasy starszej i rozbroili 
chłopca, który, w chwilę później, wy­
biegł na schody kuchenne i przez nie 
chciał wyjść z gim nazyum . Tu wszak­
że zatrzym ali go Stróże, W ezwane Po­
gotowie opatrzyło p. Proniewskiego. 
P. Pr. uważany był zawsze za bardzo 
wym agającego i ostrego człowieka. 
Takopoło podczas badania w policyi 
zeznał, że nie m iał zam iaru strzelać do 
profesora, lecz że wystrzelił wypadko­
wo.

O S O B I S T E .
— W ołyński wice-gubernątor, I. Re- 

pojto-Dubiago wyjechał do Żytomierza.
— Przyjechał z Czernihowa i zamie­

szkał w hotelu „Franęois" zarządzający 
czernihowską izbą skarbową, D. Sokal- 
skij.

— K R A D Z IE Ż E . Ze sk iad u  w domu A. Bo- 
jan o w ej (Lw ow ska N r  65) skradziono rzeczy, w ar­
tości lb. 75.

— N A P A D Y . N a  ul. C zernaja G rjaź trzech 
napastn ików  napadło na G. G onczarow a i ode­
brali mu portm onetkę  z 20 rD., oraz 4 podrę­
czniki.

PO ŻA R . Onegdaj w ieczorem  wybuchł n ie ­
w ielki pożar v  dom u N r 96 przy  ul. M .-Błago- 
w ieszczeńskiej. S tra iy  są  nieznaczne.

O F IA B Y
na kościół pod wezwaniem Ś-go Mikołaja 

w  Kijowie.

Do kom ite tu  budow y nowego kościoła (ul. 
P ro re zn a  d. N r 13), za  czas od d n ia  2-go 
do dn ia  17-go lis to p ad a  r. b. w płynęły ofiary 
n astęp u jące : Jad w ig a  i H ila ry  hr. B nińscy 1,000 
rb., L eonia  G łębocka u» ołtarz M atki Boskiej 
2 rb., B olesław  D obrow olski z K am ieńca  1 rb. 50 k. 
R azem  z poprzedniem i ofiaram i 420,472 ruD. 
72 kop.

P re z es  kom ite tu
L. Jankowski.

Ostatnie wiadomości.
A u stryacka konfereneya handlowo cło-

wa. W ęgierskie biuro korespondencyj­
ne donosi z W iednia: Dnia 27 listo­
pada rozpoczęła się w m inisterstw ie 
handlu konfereneya handlowo-cłowa, 
celem wypracowania ścisłych instru- 
kcyi dla władz ołowych.

Pruski fundusz dla kresów wschodnich 
„Germania" donosi: „Fundusz dla k re­
sów wschodnich ma być uzupełniony. 
Dotychczasowe fiasco  polityki zasadni­
czej przekonało hakatystów , że trzeba 
chwytać się środków niesprawiedli­
wych, aby „osiągnąć cośkolwiek". Pro­
ponują więc zupełnie na seryo uchw a­
lenie prawa pierwokupu co do posia­
dłości polskich dla rządu, a nawet wy­
właszczenie. Przy obradach nad do­
pełnieniem 1 funduszu kolonizacyjnego 
i o tem zapewne będzie mowa i będą 
się w tym kierunku robić próby".

Audyencya u Papieża. Z Rzymu do­
noszą, że ks. kardynał Knpp był u Pa­
pieża na półgodzinnej audyencyi.

N-iwy imbasauor francuski w  W iedniu. 
Z Paryża donoszą, że ambasadorem 
francuskim  w W iedniu zostanie Juliusz 
Cambon, dotychczasowy ambasador 
francuski w Madrycie.

Włoska izba deputowanych zebrała 
się d. 27 listopada.' Na wniosek pre­
zydenta gabinetu, G io littiego , izba po­
stanowiła nie przyjąć rezygnacyi pre­
zydenta izby, Bianchierriego.

Niepokoje w  Tangerze. W edług wia 
domości z Taiigeru, plemię Anghera 
napadło na dom korespondenta „Ti- 
m es’a “, Harrisa. W ojska rządowe i 
Rajsulego broniły go, wysłano też po­
siłki. Podobno są zabici i ranni.

Z parlamentu perskiego. Z Teheranu 
donoszą, że m inistrowie przedłożyli par­
lamentowi wniosek o konieczności za­
ciągnięcia pożyczki na cele państwowe. 
Uchwalono założyć bank akcyjny naro­
dowy z kapitałem  zakładowym 8— 10 
milionów tomanów pod warunkiem , że 
dochody państwowe będą wpływały do 
tego banku, za co bank będzie obowią­
zany pokrywać wydatki i udzielać pań­
stwu pużyczek.

Podpisano akcyj na 500 tysięcy to­
manów. Niektórzy bankierzy zobowią­
zali się subskrybować znaczniejsze 
kwoty. Parlam ent perski przybiera 
ostre zabarwienie narodowe.

Kazanie cesarza Wilhelma. Z Berlina 
telegrafują do „N. Fr. Presse": W  ubie­
głą niedzielę, po odprawionem nabo­
żeństwie na statku  „Deutschland", ce-

rz miał do zebranej załogi kazanie. 
Między innem i, nawiązując do słów 
biblii: „a czyny wasze idą za wami", 
powiedział, że praca jest niezbędną dla 
człowieka i że ona jedna może uchro­
nić ud pokus tego świata Pizyjdzie 
dzień sądu, staną za każdym jego do­
bre i złe uczynki. Wezwaniem do wier­
ności dla wiary, cesarza i państwa, za­
kończył cesarz W ilhelm swoje kazanie.

Zabójca biskupa. Z Konstantynopola 
donoszą, że dom niemany zabójca g re­
ckiego Diskupa z Koryc, został przed 
niem ieckim  konsulatem  w Salonice za­
strzelony przez niewiadomego sprawcę.

Zm !any w  dypiomacyi. Bułgarski agent 
dyplomatyczny w Cetynii, Toszęw, prze­
niesiony został do Aten

(Gd Agencyi Petersburskiej)
Petersburg, 16 listopada. (Urzędo­

wy). — Najwyżej zatwierdzono w dniu 
15 listopada uchwałę rady m inistrów
0 zabezpieczeniu odpoczynku norm al­
nego pracującym  w przedsiębiorstwach 
handlowych, składach i kantorach, k tó­
ra nabiera mocy obowiązującej po sze­
ściu tygodniach od chwili ogłoszenia. 
Między innem i postanowiono: 1) S ta ­
ły handel we wszelkiego rodzaju przed­
siębiorstwach handlowych, na rynkach, 
jarm arkach, roznoszenie i rozwożenie 
towarów na handel, nie wykluczając 
sprzedaży do domu trunków, tak  w za­
kładach prywatnych, jak  i w sklepach 
monopolowych, jak  również zajęcia pra­
cowników w kantoracL i składach, bę­
dące w zależności od działalności han- 
dlóWo-przemysłowej, nie mogą trw ać 
dłużej nad 12 godzin na dobę. Zakłady, 
sprzedające m ateryały spożywcze, na­
poje, w tej liczbie piwiarnie, zajmujące 
się wyszynkiem detalicznym  i w iniar­
nie, wanny i łaźnie rosyjskie m ogą być 
otwarte nie dłużej nad 15 godzin na 
dobę; takaż ilość godzin obowiązuje w 
sklepach, handlujących tytoniem.

2) Zajęcia handlowe pracowników, 
związane z działalnością przemysłowo- 
handlową, mogą trw ać dwie godziny 
dłużej ponad normę obowiązującą, o- 
kreśloną w artykule pierwszym, w prze­
ciągu nie więcej, ja k  dni 40 rocznie, 
wyznaczonych na mocy uchwał obowią 
zującycń instytucyi m iejskich i ziem­
skich, a gdzie takowych insty tucyi nie­
ma z polecenia gubernatorów.

3) Oprócz godzin powyższych wska­
zanych w artykułach pierwszym i d ru ­
gim, pracownicy mogą być wezwani 
do zajęć i w innym  czasie tylko w ra ­
zie wypadków nieszczęśliwych, kiedy 
towarom grozi zniszczenie i gdy podję­
cie tych zajęć je s t niezbędne, w celu 
zapobieżenia uszkodzeniu towarów; w 
innych wypadkach zajęcia poza godzi­
nowe raogą się odbywać tylko ze zgo­
dą pracawników i za osobnem wyna­
grodzeniem.

4) Pracownicy w przedsiębiorstwach
1 kantorach, otwartych dłużej nad go­
dzin 8 dziennie, korzystają z przerwy 
dwugodzinnej na obiad, w innych zaś 
przedsiębiorstwach co najm niej z przer­
wy półgodzinuej.

5) Handlowanie i prace w dni świą­
teczne i niedziele, są zupełnie wzbro­
nione; w osadach, zamieszkałych prze­
ważnie przez ludność innych wyznań, 
handel i zajęcia m ogą być ograniczone 
i wzbronione także w inne dni; w każ­
dym razie zajęcia i handle nie powin­
ny rozpoczynać się przed dw unastą go­
dziną w południe, zaś w pierwszy dzień 
W ielkiej Nocy, ,Bożego Narodzenia i 
Zesłania Ducha Świętego powinny być 
zupełnie zawieszone.

6) Orzeczenie artykułu 5-go nie do­
tyczy prac, podjętych dla ratowania w 
razie nieszczęśliwego wypadku, zagro­
żonego towaru lub lokalu, ja k  również 
jarm arków, trw ających do trzech dni, 
czytelni, zabaw, handlu na wystawach, 
oraz: a) sprzedaży ulicznej tytoniu i 
ąrtykułów żywności, b) zajęć pracowni­
ków zatrudnionych w kam orach i sk ła­
dach, c) wszelkiego handlu we wsiach. 
W szystkie zajęcia, wyszczególnione w 
punktach a, b i c, mogą odbywać się 
w niedziele i święta w ciągu pięciu go­
dzin; zaś w pierwszy dzień Wielkiej 
Nocy, Bożego Narodzenia i Zesłania 
Ducha Świętego są zupełnie wrbronio- 
ne."

7j Postanowienia te nie dotyczą ho­
teli i oberż; bufety hotelow e''nie m ogą 
być otwarte dłużej nad 15 godzin dzien­
nie.

8) Pracownicy płci obojga, nie starsi 
nad lat ] 7, niezależnie od przerwy o- 
biadowej, powinni być uwolnieni od za­
jęć na trzy godziny, w celu uczęszcza­
nia do szkoły. W łaściciele przedsię­
biorstw, w których zajęcia trwają mniej 
niż 8 godzin, nie są obowiązani stoso­
wać się do powyższego rozporządzenia, 
jeżeli ich niepełnoletni pracownicy wol­
ni są od zajęć w godzinach, przeznaczo­
nych na naukę młodzieży z innych za­
kładów. >

9) lnsty tucye miejskie, gubernialne 
i ziemskie, a gdy takowych niema, gu ­
bernatorzy posiadają prawo wydawania 
rozporządzeń, normujących godziny o- 
twarcia i zam knięcia przedsiębiorstw  
handlowych, oraz przepisów, ogranicza­
jących w dalszym ciągu czas trw ania 
handlu i określających warunki, w j a ­
kich praca ponad normę uznana je s t za- 
konieczną w celu zapobieżenia zepsuciu 
towarów i t. d.

10) Dla opracowania rozporządzeń 
obowiązujących powołaną zostaje komi- 
misya mieszana, składająeca się z przed­
stawicieli m iejskich, - gubernialnych i 
ziemskich, . a gdzie takowych -ibrak, 
z adm inistracyi miejscowej, p rzedsta­
wicieli kupców i pracowników. Każda 
grupa sam a obiera jednakow ą ilość 
przedstawicieli; nadzór nad przesŁzega- 
niem przepisów ciąży na zarządach 
miejskich, , kuratorach dzielnicowych 
i policyi. 1

11) Sprawy pizeciw przepisom podle­
gają kompetencyi sędziów pokoju; zaś 
w miejscowościach, gdzie są naczelnicy 
ziemscy, kom peiencyi członków powia­
towych sądu okręgowego.

12) Przepisy te nie dotyczą aptek.
Ustawę karną  uzupełniono nowymi

artykułam i: 1) Zarządzający przedsię­
biorstwem  handlow em ,1 winny przekro­
czenia przepisów, zatwierdzonych wzglę­
dem wyrostków niepełnoletnich i kobiet 
lub też wydanych na zasadzie postano­
wienia obowiązującego w sp ran ie  ilości 
godzin oraz rozkładu handlu i zajęć pra­
cowników, skazany będzie na areszt nie 
dłużej nad jeden miesiąc lub na 100 ru ­
bli grzywny. 2) W inny pozbawienia 
możności pracowników młodszych od 
lat 17 uczęszczania do szkół podlega 
karze lo o  rubli.

Petersburg, 16 listopada. — Nadzwy­
czajny zjazd stowarzyszeń szlachty po 
trzydniowej dyskusyi przyjął następu­
jącą, podaną przez radę, rezolucyę: 0- 
świadczyć, że je s t  pożądanem, aby przy 
postawieniu kw estyi zmiany ordynacyi 
wyborczej była wprowadzona zasada

wyborów stanuwo-grupowych, czyli wy­
borów wedm g stanów, tam, gdzie ta ­
kowe są zorganizowane jak  również i 
według naturalnych grup i klas lud ­
ności, nie zmieniając dotychczasowego 
system u odnośnie do biernych i czynnych 
praw wyborców; uznać za konieczne 
podczas zbliżającej się kam panii wy­
borczej, przy odbywaniu wyborów w 
powiatacn, wyodrębnić w oddzielną 
grupę drobnych właścicieli ziemskich, 
w guberm ainem  zaś zebraniu wybor- 
czem zrównać prawa włościan z inne­
mi grupam i ludności, odoywając wy­
bory według 4 grup: włościan, wiel­
kich ziemskich, drobnych właścicieli 
ziem skich .i przedstawicieli miast. Miej­
sca wolne, pozostałe po odbyciu wybo­
rów grupowych, powinny być obsadza­
ne przez posłów, w ybranych już z o- 
gólnej liczby wyborców.

„Towariszcz" komunikował wiado­
mość, jakoby w odnośnych sferach, w 
związku z wyborami do Izby, poruszo­
ną została kw estya skasowania ziem­
skich biur szacunkowo-statystycznych 
pod protekstem , że w obecnej chwili 
nie przynoszą one żadnego pożytku. 
W iadomość ta  jes t błędną: sprawa ska 
sowania tych biur poruszaną nie była. 
Niektóre pism a informowały, jakoby w 
sferach rządowych zdecydowano, że 
podczas wyborów żaden związek i par- 
tya nie będzie zlegalizowaną z wyjąt­
kiem partyi monarchicznej i Związku 
17 października. W iadomość ta  rów­
nież jest zmyśloną.

Odesa,- 16-go lisiopada. — Na mocy 
wyroku okręgowego sądu wojennego 
powieszono anarchistów: Metea, Brun- 
szteina, Szereszewską, którzy w jesieni 
roku zeszłego rzucili bombę do ka­
w iarni Libmana.

Specyalna komisya do spraw m iej­
skich rozpatrzyła, z polecenia m inistra 
spraw wewnętrznych, na zasadzie ukazu 
senatu, sprawę urzędników odeskiego 
miejskiego zarządu, oskarżonych o u- 
dziai w zeszłorocznych rozruchach paź­
dziernikowych. Komisya uchwaliła pro­
sić o przesłanie jej referatu senatora 
Kuźmińskiego o wypadkach październi­
kowych w Odesie, jako też zażądać wy­
jaśn ień  od byłego naczelnika m iasta 
Nejgarda, celem stwierdzenia zarzutów, 
podanych przez senatora Kuźmińskiego 
we wspomnianym referacie.

Odesa, 16-go listopada. Dokonano 
napadu zbrojnego na pocztę w Roma­
nowce, powiatu benderskiego. Zrabo­
wano 14 rubli. Przechowywane w 
kufrze żelaznym pieniądze ocalały, 
gdyż naczelnik oddziału pocztowego, 
usłyszawszy hałas, zaczął strzelać. Te­
legrafista, który rzucił się w pogor' za 
bandytam i, został raniony.

Petersburg, 16-go listopada. — Mo­
skiewski kom itet partyi „Odrodzenia 
pokojowego" zwrócił się do Agencyi 
petersburskiej o sprostowanie niedo­
kładności, jaua  w kradła się do wiado­
mości, podanej w dniu 16-ym listopada,
0 zamierzunym w dniu 20-ym listopa­
da zjeździe centralnych kom itetów 
partyi w Petersburgu. Na zjeździe
tym  m iała być omawiana kw estya
możliwości zjednoczenia się partyi 
„Odrodzenia pokojowego" z partyą 
Październikowców. Kwestya ta ' była
już omawiana _i rozstrzygnięta niepo­
myślnie.

Atkarsk, 16-go listopada. — W e wsi 
Czemizowce włościanie ujęli ośmiu zło­
dziei, poturbowali ich ciężko, a na­
stępnie oddali w ręce policyi.

T y  flis, 17 listopada.—Zaaresztowano 
pięciu rozbójników, biorących udział w 
ograbieniu pociągu pocztowego koło 
Szarapani; są to robotnicy. Dziś . zaa­
resztowano jeszcze jednego robotn.ka, 
u którego znaleziono 4,000 rb. Pod­
czas napadu na pociąg . bandyci mieli 
twarze umazane sadzą. Do poblizkich 
wsi wysłano oddziały wojska celem 
złapania rabusiów.

Kazań, 18 listopada. ~— We wsi Sie­
mionowie, powiatu cywilskiego, mło­
dzież pod wpływem agitatorów, 'pod- 
mówiła ludność do rozkradzenia zboża 
ze składu zapasów zbożowych. Dwóch 
przybyłych strażników rozbrojono. ' Na­
zajutrz przybył „sprawm k", i naczelnik 
ziemski wraz z 50 strażnikam i. Per- 
swazye nie odniosły żadnego skutku, 
u ł  >ścianie stawiali opór strażnikom 
Strażnicy dali salwę. Są zabici i w ie­
lu rannych. Obecnie nastąpił spokój. 
W łościanie oddają zboże i przeklinają 
agitatorów, którzy zdążyli zbiedz.

Petersburg, 17 listopada. — Podczas 
wyborów na radnych i w pozostałych 
7 cyrkułach par ty a „starodum ska" zwy­
ciężyła.

Dzisiaj otw arty został zjazd założy­
cieli wszecńrosyjskiego związku wła­
ścicieli ziemskich i ' delegatów stówa-" 
rzyszeń prowincyonalnych. Zebrało się 
około 80 1 osób. Przewodniczy książę 
Abamelek-Łazarew. W ybrana została 
komisya w celu opracow ania projektu  
zjednoczenia wszystkich stowarzyszeń 
w jeden związek. > Tj*

Moskwa, 17 listopada. — Wybory do 
centralnego organu studenckiego 'dały 
następujące rezultaty. J Ogółem podano 
5,437 głosów, w tej liczbie: socyal-de- 
mokraci 2,044, kadeci 1,462, socyal-re- 
wolucyoniści 1,258, niezawiśli 263, tru- 
dowicy 314, Polacy 121 i syoniści 35 
W skład organu prawdopodobnie wej­
dą: 12 soeyal-dem okratów, 9 kadetów,
7 socyal-rewolucyonistów, 2 trudewi- 
ków, .1 niezawisły i 1 Polak.

W nocy dokonano rewizyi w guber- 
nialnym  zarządzie ziemskim. Znaleziono
8 rozebranych karabinów, 12 bagnetów
1 sporo druków nielegalnych. Nikogo 
nie aresztowano.

S ta ry Konstantynów, 17 listopada. — 
Policya aresztowała agenta Towarzystwa 
żeglugi, podejrzywanego o_transporto- 
wanie dezerterów-rekrutów zagranicę. 
W ostatnim  tygodniu uciekło do Am e­
ryki 8 rpRrutów.

Zastaw, 17 listopada. — We wsi Ka­
mionce nieznany jakiś człowiek, prze­
brany za podróżnego poprosił włościa- 
nina-szewca o nocleg. W  nocy zabił 
toporem całą rodzinę, składającą, się z 
5 osóh, zabrał 2 pary starycn butów i 
uciekł.

Kazań, 16 listopada. — Jakiś agitator 
zebrał tłum  na ulicy Rybnr.briadskiej 
i wygłosił mowę antyrządową. Tłum

w milczeniu długw słuchał ig itatora, 
lecz następnie rzucił się n a iniego i do 
tkliwie pobił nZ trudnością udało się 
policyi wyrwać agitatora z rąk  tłum u. 
A gitatora aresztowano.

Petersburg, 17 listopada.—Ukończone 
zostały wybory radnych w pięciu cyr­
kułach. Zwyciężyła konserw atyw na par- 
tya „starodumców". .

Bezpodstawna jest pogłoska o usunię­
ciu się bar. Frederiksa, m inistra dwo­
ru, z zajmowanego stanow iska, oraz o 
mianowaniu ks. Oboleńskiego m inistrem  
dworu.

Mińsk, 17 listopada.—Na interpelacyę 
o prawie należenia urzędników do 
związku październikowców Rtołypin od­
powiedział, że udział arzędiiikiJw w le­
galnych partyach nie jest wzbroniony, 
a więc i w związKu Październikowców, 
jako legalnym.

Briańsk, 17 listopada. — Pali się je ­
szcze hu ta  szklanna dziatkowska, nale­
żąca do maicewskiego Towarzystwa 
akcyjnego. Spaliły się trzy kobiety i 
jeden mężczyzna. S tiaty  olbrzymie.

Briańsk, 17 listopada.—Skutkiem  wy­
krycia składu bom t, trw ają aresztow a­
nia rewoiucyonistów i ujawnioną zo­
stała ich organizacya. W fabryce P ią t­
kowskiej eksplodował rezerwoar benzy­
nowy, są ofiary; palą się składy in stru ­
mentów; fabryki w ogniu.

Madryt, 17 listopada. — Król zatw ier­
dził nowy gabinet, w skład którego 
weszli: m inister-prezydent Moret, spraw 
zagranicznych Peretz-Cabeilero, spraw 
wew nętrznych Barrosc, finansów Del- 
gado, robót publicznych Gassen, wojny 
Luckve, m arynarki Alba, spraw iedli­
wości Komanones. Teka m inistra o- 
światy wakuje.

Wiedeń, 17 listopada. — Parlam ent 
przyjął w niosek kom isyi o podzieleniu 
mandatów czeskich: Czesi otrzym ają 
75 miejsc, a Niemcy 55. Izba posłów 
odrzuciła poprawkę agraryusza czeskie­
go, Zaborki, który żądał wydzielenia 
czeskiej gm iny z okręgu niemieckiego. 
Wywołało tc straszny hałas. Radyka­
łowie czescy rzucili się do trybuny pre- 
zydyalnej i cisnęli papiery na podłogę. 
Prezydent przerwał posiedzenie. Klofacz 
i Albrecht rozpoczęli bójkę; wkrótce je ­
dnak uspokojono walczących i prezy­
dent, po wznowieniu posiedzenia, w y­
raził t1 miewanie i oburzenie. Czesi pro­
testowali. W  dalszym ciągu posiedze­
nie trwało bez żadnych poważnych 
zajść.

Bolfort, 17 listopada.—Pięciu niemie­
ckich urzędników kom ory celnej, ści­
gając niejakiego Konfora, przeszło na 
i rytoryum  Francyi. Ująwszy tam  Kon­
fora, zbili go i usiłowali przeprowat 
dzić na terytoryum  Niemiec. Krzyki 
Konfora zmusiły urzędników do ucieczki. 
Wszczęto śledztwo w tej sprawie.

Lanęon, 17 listopada. — Pułkownik 
czwartego pułku huzarów, Delestani, 
podał się do dymisyi z powodu u-działu 
żołnierzy wspomnianego pułku w in- 
wentaryzacyi m ajątków kościelnych.

Bombay, 17 listopada.—W edług wia­
domości, otrzym anych z Srynagura 
(w Kaszmirze)," powrócił szczęśliwie 
z wyprawy niemiecki uczony Lekok, 
dowódca ekspedycyi do Azyi środkowej. 
Lekok przywiózł ważne w ykopaliska 
archeologiczne i wiele wysoce a rty s ty ­
cznych obrazów, wyrytych na kam ie­
niach.

Bombay. 16-go lis.topada. — Próby 
telegrafow ania bez dru tu  między 
Neshaverem i Lundicotalem  dały dobre 
rezultaty. Dowiedziono, że obecność 
wysokich gór między stacyam i nie 
przeszkadza, telegrafowaniu.

Lynchburg (Stan Virginia), 17 listo­
pada. — W pobliżu Lowers kolei Połu­
dniowej zaszło spotkanie się pociągów; 
wagony zapaliły się; zginęło 5 osób, 
w ich liczbie dyrektor kolei, Spensler.

Berlin, 17 listopada. — Pożar fabryki 
roborytu rozpoczął się w oddziale m a­
szyn i przeszedł do składów, tu nastą­
pił pierwszy wybuch, przy którym  zgi­
nął palacz. Następnie eksplodował ko­
cioł, zabijając chemika, raniąc dyrekto­
ra i wielu strażaków; następny wybuch 
pokaleczył mnóstwo osób, przyglądają­
cych się pożarowi; w składach przed 
pożarem znąidowało się około 24,000 k i­
logramów roborytu; m nóstwo trupów 
jest zwęglonych. Dotychczas naliczono 
26 zabitych. 50 rannych i 100 pokale­
czonych; wiele domów w pobliżu fa­
bryki zostało zburzonych. Cesarz wysłał 
na miejsce katastrofy swego generał- 
adjuiania w celu zbadaąia przyczyn 
i przedstawienia raportu

Berlin, 16  listopada, — Katastrofa w 
fabryce roburytu wynikła podobno z 
podpalenia. S tra ty  wynoszą około 2 mi- 
ionów m arek.

Birmingham, 16 listopada.—Na nara­
dzie kolejowców uchwalono zażądać 
8-godzinnego dr.ia roboczego i podnie­
sienia płacy za pracę ponad norm ę o 
25 proc., a za pracę w dni świąteczne 
o 50 proc., oraz ogólnego podwyższenia 
pensyi wszystkich pracowników kolejo­
wych o 2 szylingi na tydzień.

G ie łd a  p e te r s b u r s k a .
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Chiny.

0  w ew nętrznym  stanie Chin wiemy 
stosunkowo bardzo niewiele, lecz i te 
luźne i niezbyt szczegółowe wiadomo­
ści świadczą, że śpiący olbrzym budzić 
się poczyna, że do nieruchom ych, 
zm artw iałych zda się członków kolosu 
powoli wchodzi—ruch i życie.

W yborny znawca wschodu, Macken- 
zie, który był korespondentem  „Daily 
Mail“ w czasie wojny rosyjsko-japoń­
skiej, a następnie badał gruntow nie 
stosunki chińskie na m iejscu, w szere­
gu artykułów, umieszczonycn w po- 
powyższym dzienniku, kreśli sytuacyę 
w ew nętrzną Chin współczesnych.

Dzięki Niemcom, którzy zawładnęli 
K iauczau i wojnie japońskiej, Chińczy­
cy przedewszystkiem  reform ują i wzma­
cniają swoją armię.

Najwyżsi urzędnicy kształcą obecnie 
swych synów na oficerów-. Dawniejsze 
masy, a właściwie bandy rozbójnicze, 
idące do boju z lukiem  i strzałą, wy­
straszające nieprzyjaciela strasznym i 
g r j  masami twarzy, zastępuje teraz do­
brze zorganizowana i wyćwiczona ar­
mia, zaopatrzona w artyleryę najno­
wszego typu.

1 nietylko pod tym  względem Chiny 
szybko się rozwijają. Postęp widoczny

je s t na polu oświaty, kom unikacyi i 
przem ysłu -

Mieszkańcy zachodu, w tajem niczeni 
w stosunki miejscowe—pisze Macken- 
zie—ani na chwilę nie zwątpili o mo­
żliwości rozwoju przem ysłu w Chi­
nach. Ludność tego k ra ju  m a tak 
małe potrzeby, wszelki klim at jej słu­
ży, a na utrzym anie wystarczają jej 
środki, przy których mieszkaniec za­
chodu przym ierałby z głodu, że nie­
które państw a, po" wspólnem porozu­
m ieniu się, postanowiły nie dopuszczać 
w granice swe Cnmczyków. Dopóki 
państw a te m iały przewagę siły fizy­
cznej, coś podobnego mogło mieć miej­
sce, lecz obecnie musiano już posiłko­
wać się chińską siłą roboczą przy bu ­
dowaniu kanału Panam skiego i w ko­
palniach Afryki Południowej. Autor 
angielski mniema, że siła fizyczna z 
czasem przewazy z zachodu na wschód. 
W tedy nie może być mowy o żadnych 
antyehińskich praw ach. Am erykański 
trust stalowy i wielka kom pania pół­
nocno-zachodnich żelaznych świeżo za­
warły niezwykły kon trak t co do prze­
wozu rudy żelaznej z powodu, że jej 
zapasy w Stanach Zjednoczonych pręd­
ko będą na wyczemaniu. Wobec te­
go uwaga zwrócona je s t na niezwykłe 
pokłady rudy w Chinach.

Sięgnijmy okiem w przyszłość, ku 
połowie lub końcowi wieku bieżącego, 
to stw ierdzim y, że zapasy rudy żela­
znej na zachodzie wtedy będą się m ia­

ły ku końcowi, a terenem  przemysłu 
żelaznego będzie Daleki Wschód.

Jest to istnym  stanem  rzeczy, że cy- 
wilizacya polega na żelazie i stali, to 
też te kraje, które je  produkują za­
władną światem .

Tyle Mąckenzie.
Największym  i najw ażniejszym  atoli 

aktem  w całej dotychczasowej działal­
ności rządu chińskiego — to zniesienie
2,000 lat istniejącego system u egzami­
nów, z którym  znajomość klasyków i 
filozofii starochińskiej była główną 
podstawą dostania się do służby pań­
stwowej. Obecnie wprowadzenie do 
nauk obowiązkowych dyscyplin euro­
pejskich odświeżyło całą m achinę rzą­
dową, uczyniwszy ją bardziej sprawną 
i skłonną do reform, dla kraju pożyte­
cznych.

Przed kilku tygodniam i znowu obcho­
dziły Chiny uroczystość niezwykłą. 
Stał się fak t prawie nieprawdopodo­
bny — ogłoszenie edyktu cesarskiego, 
w którym  zapowiedziano wprowadzenie 
konstytucyi na wzór japoński, z tem 
jednak  zastrzeżeniem, że do urzeczy­
wistnienia tej zapowiedzi potrzeba je ­
szcze dziesiątek la t pracy przygoto­
wawczej

Dla ogromnej m asy ciem nych Chiń­
czyków obietnica ta, naturalnie, m a zna­
czenie niewielkie, ale tem radośniej 
przyjęły ją  luźne już dzisiaj zastępy 
inteligencyi chińskiej, przenikniętej

duchem  cywilizacyi i kultury  Za­
chodu.

Szczególniej uniw ersytecka młodzież 
chińska, z natury rzeczy bardzo postę­
powa, Ujrzała się niespodzianie o ogro­
mny kawał drogi bliższą ziszczenia 
swoich najśmielszych marz-eń, to też 
entuzyazmowi swem u dała wyraz bar­
dzo dosadny. Najwspanialsze manife- 
stacye z powodu edyktu cesarskiego 
odbyły się w dwócn najbardziej ucy­
wilizowanych m iastach chińskich: Szan- 
gaju  i Kantonie. Młodzież i stronni­
ctw a postępowe urządziły ogromne po­
chody ze sztandaram i i napisami

W  hali Konfucyusza w Kantonie od­
było się bardzo liczne zgromadzenie 
ludowe, na k tórem  wygłoszono ' pło 
mienne mowy, Chiny przedstawiano w 
nich jako przyszłą potęgę na konty­
nencie azyatyckim. Zwyczajem chiń­
skim  spalono mnóstwu ogni sztucznych 
i urządzono wiele uczt. Przy tem  
wszystkiem  jednakow oż zajaśniał także 
i zmysł praktyczności, iście chińsKiej. 
Oto na wspomnianeni zgromadzeniu w 
Kantonje uchwalono sprowadzić z Ja ­
ponii instruk tora  konstytucyjnego, to 
jest specyalistę w nam  ach państw o­
wych (prawo, adm inistracya, ekonomia 
polityczna, socyologia i t. p.), któryby 
urządzał systematyczne, bezpłatne wy­
kłady tych nauk, przygotowując w ten 
sposób ludność do nowej a upragnio­
nej form y rządu.

W  Japonii wprowadzenie konstytu­

cyi mogło się odbyć prędzej i łatwiej, 
ponieważ panowanie szogunów przy­
zwyczaiło już ludność do reprezenta­
cyjnej form y rządów, a rozwinięty 
duch m ilitarny dawał narodowi głębo­
kie poczucie jedności. Zresztą także i 
ogólny poziom oświaty w arstw  niż­
szych by: w Japonii podczas wprowa­
dzenia konstytucyi o wiele wyższy, niż 
obecnie w Chinach, głównie dzięki 
rządowym staraniom  dynastyi Toku- 
gawa. r

Ja k  wspomnieliśmy, edykt cesarski, 
zapowiadający konstytucyę w Chinach, 
przyjmuje, że potrzeba dziesięciu lat 
na przegotowanie do niej, co jednak 
rozumie pod tem i przygotowaniami, 
bliżej nie określa. Możliwe są w tym 
względzie dwa przypuszczenia: albo
rząd chce w ciągu tych dziesięciu lat 
wytępić partykularyzm  w Chinach i 
podnieść Chińczyków do godności oby­
wateli całego państw a, a nietylko ich 
ojczystych prowincyi, albo też — i to 
jest ze względu na znany konserw a­
tyzm Chińczyków prawdopodooniejsze—- 
nie chce on gwałtownie zmieniać i 
przewracać całego dotychczasowego po­
rządku, lecz przejść powoli od dzisiej­
szej form y do nowej.

Patryotycznie m yśląca młodzież chiń­
ska, k tóra myśli o odrodzeniu swojej 
ojczyzny, nie troszczy się bardzo o tę 
zwłokę dziesięcioletnią, chociaż nie 
brak pesymistów, którzy utrzymują, że

żadnemu z żyjących obecnie synów 
państwa niebieskiego nie będzie danem  
wrzucić swej kartk i do urny wybor­
czej.

Do najoświeceńszych ludzi, którym  
przyszłość i rozwój Chin najbardziej 
leży na sercu, należy przedewszystkiem  
wicekról Juanszikaj, k tóry położył wiel­
kie zasługi przez zorganizowanie nie­
licznej wprawdzie jeszcze,-a le  dosko­
nale wyszKolonej armii.

Niedawno dał on ponownie dowód 
swojego dalekowidztwa, ułożywszy przy 
pomocy dwóch innych wicekrólów. 
Tuanfanga i Czanczitunga, memoryał 
do tronu, w którym  wykazuje konie­
czność zaprowadzenia powszechnego 
przym usu szkolnego i założenia odpo­
wiedniej liczby szkół ludowych. Do­
tychczas jednak niewiadomo jeszcze, co 
rząd na ten memoryał odpowie.

Nie ulega wątpliwości, samopoczucie 
narodowe w Chinach wzrasta z dliia 
na dzień. W yrazem  tego je s t naprzy- 
kład zam iar rządu pekińskiego, aby po­
selstw a chińskie w Londynie, Berlinie; 
Paryżu i W aszyngtonie podnieść do 
godności ambasad, ponieważ „odpowim 
’a to bardziej godności wielkiego p a ń ­

stw a chińskiego".
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NAD GŁĘBIAMI.
TO WIEŚĆ.

Podciął konie, które, podskoczywszy 
z m iejsca, kopytam i wybijały kawały 
zmarzniętego śniegu i z szalonym pę­
dem poczęły gnać ku Zakopanemu.

A.ngielka pozieleniała z rozpaczy. W 
ram ię górala wbiła kościste palce i wo­
łała:

—  You satan!  staj, bo będę bila.
Góral ryknął śmiechem, od którego

zadrżały konie i pochyliwszy łby, ję ły  
rw ać ku dolinie. Zmarzłe grudy pa­
ciały w twarz jadącym. Trzask głuchy 
kopyt, świst wichru zdzierającego okry­
cia, jęk i Angielki, łomot sań, skrzy­
piących i warczących, rozśmieszały Ka­
mę. Nie czuła tego, że może ich spo­
tkać nieszczęście. W idziała tylko, że 
wszystko skacze jej w oczach w ykrzy­
wione, karykaturalne.

Na każdy lam ent i przekleństwo 
polskie swojej towarzyszki odpowiada­
ła kaskadą głośnego śmiechu. Szum 
m iała w uszach, W oczach czuła m ar­
znące łzy, w brodę wbijały się jej 
szpilki lodowate, ale mimo to nie m o­
gła powstrzym ać się od wybuchu dzi­
wnej, złej radości.

—  You wretch!  — wołała Miss Terry 
na górala — you  łajdak! ja  ci zedre 
leb! — i biła go w kark  pięścią, szar­
pała na nim  kożuch, kopała go nogą.

Kama um ierała ze śmieenu. Górala 
ogarnęła wściekłość. Zaciął zęby i ba­
tem począł sm agać znarowione konie. 
W  szalonym  pędzie minęli sanie, w 
których siedziała pani Stawulska

Krzyk podniósł się za mmi.
— Konie ich ponoszą!! trzymaj!! 

trzymaj!!
Kama ustam i łykała zimne, charczą­

ce powietrze. Drzazgi zbitego śniegu 
tłukty ją  po twarzy, szczypały i gryzły, 
aż ból począł ją  rwać w policzkach. 
W idziała przez zmrużone powieki, jak  
drzewa odsądzały się wciąż w tył niby 
rażone piorunem, a one leciały w 
otchłań białą, ścinającą krew  w żyłach. 
W  piersiach już tchu jej brakowało. 
Obu rękam i trzym ała się siedzenia, aby 
nie wylecieć.

Widziała przerażone, rozwarte oczy 
Angielki, k tóra zsunęła się do jej 
nóg — i spazm atycznie objęła ją  za 
kolana.

W icher zawył nad uchem  Kamy.
— On przyjedzie...
W ybuchnęła śm iechem  dzikim, okru­

tnym  Miss Terry w ydała jej się ko­
miczną starą  nimfą, k tó ra  boi się ży­
cia i boi się namiętności.

Rozszalałe konie minęły dom ki na 
Bystrem, jak  rząd jak iś  szarych cieni 
i gnały  już na złamanie karku  w wą­
wóz spadzisty, który biegł ku Zakopa­
nemu.

Góral oprzytuinniał. Wyprężył ra ­
miona, osadził się na m iejscu i ścią­
gać począł rzem ienne lejce, co mu sił 
starczyło.

— Panienko—wyrzucił głos ze zmor­
dowanych płuc — pomagajcie, bo te 
sobaki...

Kama chwyciła go za rannę i szar­
pnęła ku sobie.

Już wpadli w szyję wąwozu. Na za­
kręcie m ignęły im  w oczach sanki, 
które pędziły w górę.

— Jezus Marya! — jęknął góral i 
całym ciężarem ciała i napiętych mu- 
skułów w tył się podał, ciągnąc wy­
prężone, ja k  strutiy lejce

Na dole, dostrzeżono ich. Krzyk się 
podniósł. Ktoś wyskoczył na gości­
niec.

W tej samej chwili góral padł w 
tył, jak  podcięty kosą i ze sań wyle­
ciał. Rzemienie pękły, ale równocze­
śnie spłoszone konie, straciwszy nagle 
podporę wędzideł, na wyciągniętych 
nugach pośliznęły się i runęły na zie­
mię.

Sanki stanęły.
Are we at łtomel  — szepnęła 

Miss Terry.
— Nie — odpowiedziała Kama — je- 

sze nie jesteśm y w domu.
Niebezpieczeństwo minęło. W tej 

samej chwili spojrzała na Angielkę wy­
straszoną, spoconą, obraną sianem ' i 
słomą i znowu nie mogła powstrzymać 
się od śmiechu.

Miss Terry poczęła od tej pory nie- 
nawidzieć ją  całem sercem.

—  A degenerated creature  — powta­
rzała zawsze w myśli, ile razy ujrzała 
uśm iech na ustach Kamy.

W  przepełnionej sali Morskiego Oka 
oczekiwano w naprężeniu na  wejście 
A ugusta Tarowicza. Poprzedził go entu- 
zyazm jego zwolenników i zwolenni­
czek — poprzedziła go zjadliwa kry ty­
ka, która odsądziła go od czci i 
wiary.

Każdy m iał jakieś wątpliwości i py­
tania w duszy.

Jak  wygląda człowiek, o którym  je­
dni mówią z zachwytem, a o którym  
drudzy wyrażają się z najgłębszą po­
gardą?

Jak  wygląda człowiek, który sięgnął 
do głębin duszy ludzkiej i wyrywa z 
niej n itka po nitce najukochańsze ide­
ały, aby na ich miejsce postawić nowe 
bóstwo? e

Pogardza tłum em  a do tłum u będzie 
mówił.

Jak  będzie mówilY
Kto kogo się uleknier
Ale czy kto mu zdoła przeciwstawić 

siebie?
W  wielu z obecnych tłukły  się serca 

w oczekiwaniu na chwilę, w któiej 
ten niezwykły człowiek przyjdzie i bę­
dzie mówił i obrażał, będzie szarpał 
sum ienia, uczucia, będzie gryzł ironią, 
szyderstwem  i będzie w nicość obracał 
wszystko to, co kołata się takie niepo­
wiązane, takie sprzeczne w ich pier­
siach.

Kama siedziała w jednym  z osta­
tnich rzędów. Była sama. W szyscy 
jej znajomi zajęli pierwsze miejsca. 
Ona jedna  znajdowała się daleko w 
tyle, wśród obcych ludzi.

Tu n ik t na nią nie zwracał uwagi.

Miss Terry pozostała w domu. Pani 
Staw ulska kręciła się w pobliżu estra­
dy i z kim ś gorączkowo rozprawiała.

Kama chciała być niewidzialną dla 
Augusta. W pierwszej chwili odmówiła 
nawet kupna biletu na odczyt Tarowi­
cza, ale pokryj omu nabyła miejsce 
upatrzone w tyle...

Opanował ją niepokój. Zła była sa­
ma na siebie... Usiłowała wydrwić swo­
je  obawy.

— A kiedy spotkacie się ze sobą 
twarz w' twarz? — szeptał jej gorący 
przypływ krw i do głowy — co m u po­
wiesz?

— O co spytasz go?
— Jak  spojszysz?
— Gzy podasz m u rękę?
— Udaj, że go nie znasz!
— Hahaha! na afiszu napisane jego

nazwisko! nahaha, hahaha!
— Po co tak śmiejesz się sucho? po 

co tak kurczysz się, jakby on był wro­
giem twoim?

— Twój ojciec list do niego pisał, 
więc ..

— Precz! precz’ — broniła się w 
milczeniu przed potokiem rozwydrzo­
nych m yśli — wyjdę stąd! ucieknę! 
gdyby przynajmniej była przy mnie 
Miss Terry!

— W stań! wstań! idź! — śm iał się 
wstyd na całe gardło w zaułkach jej 
duszy — wszyscy palcami będą cię 
pokazywali! każdy powie drugiem u na 
ucho: ucieka! wstań! idź!

— Nie, nie — i odruchowo skuliła
się na swojem miejscu. Ręką twarz 
przysłoniła, bojąc się, że może kto ze

znajomych dojrzeć ją  i domyśleć się 
wszystkiego.

Pot ją oblał.
Cała sala poruszała się. Szept prze- 

szed koło niej, jak  syk tysiąca wężów. 
Ona schyliła jeszcze niżej głowę, czuła, 
że krew napływa jej coraz straszliwiej 
do mózgu.

— Czy o m nie mówią? — pytała się 
przerażona samej siebie — kto im po­
wiedział? czy patrzą na mnie?

Uderzyła ją  nagła cisza.
— Co to? — szeptała mimowoli.
Podniosła oczy, spojrzała przed śie-

bie i zbladła jak płótno. Na estradzie 
sta ł August.

Ten sam  i nie ten sam. Dziwnie po­
dobny i przeraźliwie jak iś  inny. P a ­
trzał wszystkim  — prosto w oczy —i w 
jej oczy! ? .

Strach przygniótł jej piersi.
O, tefciemne, stalowe oczy' Te same! 

ale, jak  dzisiaj świecą!
O, te usta  wykrojone ręką artysty , 

ciemno-purpurowe! jakie dziś bezlito- 
śne! \

I podniósł głovTę tak, jakby m ial: z 
ust wyrzucić słowo wy proch i kurz...

Miała szum w głowie.
A ugust mówił.
Paniczny lęk usiadł za jej plecami.
— A jeśli tu  k to krzyknie: precz z 

nim!
— A jeśli on zemdleje!
— A jeśli rzucą się na niego ci, k tó­

rzy go tak nienawidzą! (D. c. n).

RED.AKTOR I WYDAWCA
W ŁODZIM IERZ hr. GROCHOLSKI

Kreszczatik Nr 25, dom Tow „R0SYA“ ,
n a p rz e c iw k o  p o czty ,

zaczynając o d  s o b o t y ,  d n ia  (7 -g o  l is to p a d a ,
naznacza się na krótki czas

Wyprzedał
manufakturnych i sukiennych towarów: jedwabnych, wełnianych 
i [ba wełnianych materyałów, kortów na męskie i damskie kostiu­

my i paltoty, aksamitu, pluszu, kołder i chustek.
C e n y  s ta łe .

M a g a z y n  o tw a r ty  od g o d z . IO -ej ra n o  do 6 -e j w ie c z o re m .

mocniejsze I posiada o 
aromat niż każde Inne kakao".

BENSDORPA
©ZYSTE HOLENDERSKIE

KAKAO
jest używane: przez wszystkich zwoIennJków oszczęd­
ności. Podwójnie mocne, dlatego też zaoszczędzamy 

' / ■  ilości kakao. A979

Fabryna sukna Zygm unta Rozentala, m. Łódź Nr 827

wy«. za zalicz, kupon ¥ J F r t ^ ł l l l T ¥  1 — arsz‘ na
eleganc. mocny i { rak. | f  1 1  | c  I  1 1  kom plet, m ęsk ko 

m ateryał. I W  £ 1  X  U  stium

tylko za 5 rub. 25 kop. cały kupon kol. czarnego albo ciemno szarego.

©  @  ®  ©  M ajava; b“ ak a

O g n io trw a łycK ik as

s. ZfimcUiie
w Kijowie, Kreszczatik 3.

Telefonu Nr. 1531. A560

Uo spizedania majątek
w g. kij., pow., kaniow skim  w. 
Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 
zydencyą. Zwracać się do pana 
Ludw ika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszczów, w. Pije; w Kijowie, 

Michałowski zaułek 34, ni. 1.

Dla ułożenia budżetu i możliwie naj­
lepszego zorganizowania letnich kolonii 
w p. 1907-ym roku, niezbędnem  je s t 
jaknajwcześniejsze wyjaśnienie środ­
ków, jakim i Polskie Towarzystwo Ko­
lonii Letnich w Kijowie rozporządzać 
będzie. Dlatego najuprzejmiej prosimy 
Szanownych Członków Towarzystwa o 
wczesne wnoszenie składek oraz wszyst­
kich, sprzyjających celom Towarzystwa, 
o zapisywanie się na członków jego.

W pisowe od dawnych i nowych człon­
ków oraz wszelkie ofiary pieniężne 
przyjm uje za spccyalnem  pokwitowa­
niem  Biuro Towarzystwa: B.-Bulwar 
Nr 10, Zarząd Polskiego T o w a rz y s tw o  
Kolonii Letnich w  Kijowie. R900

lo k a ja m!odego rekom enduję, Ale­
ksandrow ska 41, m. 12. R955

Południowo-rosyjski syndykat rolniczy
Kijów, Buiwarna Nr 9, telefon 307

Kupuje jedynie dobrego gatunku następujące nasiona: groch „ V ic to r ia “, 
soczewicę, wykę szarą, jęczmień piwowarski, owies australijskli, lucernę, ty­
motkę i inne, a także poleca swoje pośrednictwo przy sprzedaży koniczyny 
i innych nasion.  A1055

Magazyn V .  G. Żurawskiego
W WASILKOWSKA Nr 10.

Konfekcya damskich ubiorow angielskiego fasonu., saki, rotundy, amazon­
ki i t. p. Nsjrozm aitsze meskie ubrania. Przyjm ują się obstahm ki z własnego 
m ateryału i z m ateryałów i futer pp. k lijen tóv\ Bardzo proszę prze­
konać się o starannem  wykończeniu obstalunków i o um iarkow anych ce­
nach, nie takich, jak  w innych magazynach. A l 124

«C C t3E ii£ 'I P w  Jrącklcwiczl
J  U l w l t t l  W I  U l i Ł I I  U W  g .  W y k o n y w a  w s z e lk ie  o b s ta lu n k l  d ru k a rs k ie , %  

r tc g r a f ic z n e .  In tro lig a to rsk ie  ró w n ie ż  k s ię g i  r a c h u n k o w e  1 s te re o ty p y . Z le c e n i« w y k o n y  w a  J  
\ i  n a jw ię k s z ą  s u m ie n n o ś c ią  i d o k ła d n o ś c ią .  Kijdi, M inkush/LutenHih, ul., IT; 3.

Udziela dykcyi i dekiam a,^
uczeń A leksandra Folia, jako też j, l i ­
tera tu ry  ojczystej, M eryugowska lo —d.4.

R957■ ---  t--- 4—
O łiir in n t uniw ersytetu, Polak, ka |o l|k , 
OlllUull nie mając środków na dalsze 
kształcenie się, prosi Szanownych Czy­
telników o przyjście z m ateryalną pd- 
mocą z w arunkiem  uiszczenia się póź­
niej z długu. Adresować: W arszawa, 
W ilcza 57, stud. Trzeciakowi. R934

D ro n n u m io  dziecinnych ubrań M. Gło- 
I I duliW llld  wackiej, Nesterowska 20, 
m. 12, dawniej dziecinny bazar, Fundu- 
klejowska Nr 44). R892

C n n n r ł  dwa czarnoziem. polskie ma- 
u P lZ u lli  ją tk i z rem anentem , poczto­
wa skrzynka 334. A 1133

33 Handlowiec Polski”
Jedyny tygodnik, poświęcony sprawom pracowników handlow ych i krzewiący 
wiadomości handlowe, organ Tow arzystw a wzajemnej pomocy pracowników
handlowych i przemysłowych m. W arszawy, wychodzi co tydzień od 1-go

października 1905 r.
P re n u m e ra ta  w yno si:

Z przesyłką pocztową:
R o c z n i e ...........................................rb. 5.—
P ó ł r o c z n ie .............................. .......... 2.50
K w a rta ln ie ........................„ 1 . 2 5

Z a  g r a n ic ą  r b . 6 .
Adres Redakcyi: W arszaw a, Chmielna Nr 10. Telefonu 7484.

Redaktor i wydawca: W ła d y s ła w  Ju n o sza -S zan O aw sk i.

w  W arszawie:
Rocznie . ...................... rb. 4.60
Półrocznie . . . . . . „ 2.30
K w a r ta ln ie ........................... „ 1.15

Polski handel mięsny
na Besarabce, jatka Nr 53. Najlepsze 
mięso w wiel. wyb. Rzetelność i su­
mienność. W iększe obst. dostawia do 
dornów. Prosi o poparcie rodaków

R875

C łurl D ni kilka lat prakt., daje lek., 
u  Ulli r u i -  zgodzi się za o b ia ly. Ne­
sterowska Nr 20, m. 8, S. W. R789

Pn<*7 iik n io  bardz0 d01bregn° kuuch3rza’r W U M l j ę  wynagrodź. 20 rb. m ie­
sięcznie i utrzym anie kawalerskie. Re- 
komendacye p. Chmielnik Podolski, 
Mytnik, Mazaraki. R920

Q7 |,L 9m  lekćyi na wyjazd Lub .niej- 
Ol UIu IIII sca towarz. podróży. Skoń. 
gim naz., znam prak. niemiecki i m u­
zykę. Zylańska 58, m. 19. R964

Posady rząocy domu Se “ S i S
wielkie wynagrodzenie poszukuje fa­
m ilijny urzędnik biura kolejowego. 
Listown.: Funduklejow ska 80, m. 12.

R939

Q łllfl P°^ak> poszuk. lekc., zna grunt- 
CilUUi przedm. kursu gimnazyal. List.: 
Tarasow ska Ni 14, 6, pok Nr 5. Osób,: 
Admin. „Dzień. Kijów.“ od g. 10—4-ej.

R962

Organy kościelne specyainie repe­
ruje i stroi po 

najniższej cenie. Wypiac. można ra ta ­
mi, W .-W asylkuwska 55, m. 2, Ance- 
wicz. R960

0 7 i ,„ Qm Pos- zarz£tdz- dom., sklep. 
dL lm d lll lub na wsi. potrzebuję bardzo 
pracy, m am  świad. z 14-let. służ. w 
maj. Szembeka. Adr.: Buliońska 58, 
m. 6, Niedzielski. R961

Klaun- .D a  znaJ- dobrze, jęz. fr., niem. 
lid llu L  IVd i angiel. teor. i prak., szu­
ka pos. na wyj. Berdyczów, Mała-Ju- 
rydyka, d. Merfelda, Jezierska, lub red. 
„Dzień. Kijów.“ R901

Na wyjazd
lub opiek.
wnie do Red. „Dzień. Kijów." dla K,

R943

lub w miejscu poszuk. 
pos. zarządzającej domem 
dzieci. Zgłaszać się listo-

Do ulokowania zakładną m ajątku
polskiego, pocztowa skrzynka 134.

" A U  32

O f i c y a l i s t ó w j r i J S or^ £
biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik^wilw. 
Nr 2, telef. 1448. ; ifł779
     %-------
Pn|L’C z synem 10-let, posz. mie*. słu- 
rUIHti żącej do nielicz. rodz. za małe 
wyn. M.-Włodzim. 12, m. 6. R951

I £
P m o 7 p 0 jakąkolw iek pracę, żona mi 
r iu o L lJ  chora, głodem przymiera, Jó­
zef Kowalski, Padół, K onstantynow ska
Nr 16, m. 22. „R949
—  - -

Potrzebna Intel, osona rzystwa
na wieś znająca dobrze muz._i ięz. 
franc. praktyez. W domu do g!" 10-ej 
rano i od 6— 7 i pół. ul. Fundukl., Hotei 
Franęois Nr 17. r R970

O711I/ nnQ kelnera, przyjech. z W arsz. 
O L lm i |JUoi służ. w aptek., m ani do­
bre św iad Plac Dumsjki, h o te l : Gen- 
tralny, zap. szwajcara. R969

Parą oczyszczone, dezynfekowane

Puch i p ierze
Puch e d r e d o n o w y .  A1059
G otow e poduszki poleca I. Richte^*, 

Kreszczatik Nr 10, w  podwórzu.
_  

I

I
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a d m in is t r a c y a

9 9
podaje do wiadomości, że 

w Kamieńcu-Podolskim

p. Ludwik Naruszewicz
f

upoważniony je s t do przyjmowania pre-, 
num eraty. Adres: Skład przyborów 
fotograficznych W. PrasirrowsKiej, dom 

Lernera przy ul. Karmelickiej.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszki.askiej.
~ >


